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Cena numeru 2 0  groszy

99Dwie „jedynki
O&tatnie wybory w Niemozech są 

^dziwiająoo podobne do ostatnich 
pYborów parlamentarnych w Polsce, 

^roiętamy, oo się działo u nas przed 
yyborami w r. 1930 i jakich użyto 
lodków  i metod, by ,.sanacja nie 

przegrać". To samo powtórzył 
&k Hitler, tylko na większą już 
*alę i jaskrawszymi posługując się 

* ektami: „sanacja" bowiem rządziła 
,Uz od czterech przeszło lat i zado­
mowiła się dostateczmie w Państwie, 
psłabiwszy jednocześnie przeciwni- 

podczas gdy Hitler jest dopie- 
r° °d miesiąca u władzy i ma jesz- 

dzisiaj przeciw sobie potężne or­
ganizacje robotnicze. Ale jeśli Hitler 
Pobił rekord pod względem ilościo- 

i „dekoracyjnym", to co do ja- 
os,ci i pomysłowości palma pier­

wszeństwa należy się „sanacji".
Hitlerowcy naśladowali nawet „sa­

nację" w SpOSobach i metodach agita- 
c )i.

. "Sanacja" rzucała gromy potępie- 
nia na „partyjnictwo", które pono 
^Pchnęło Polskę w odmęt nieszczę- 
Scia. Hitlerowcy wieszają psy n.a „sy- 
stem listopadowy" (mieniąc klęski 
Ujemnej Niemiec i rewolucji) i na
marksistów.
, "Sanacja" kpiła i kpi z programu, 
■Którego domagali się od ndej przeci­
wnicy i przeciwstawiała mu czyny wo 
tfza. Hitlerowcy robili i robią zupełnie 
m samo.

"Sanacja na łamach swej prasy 
Przynosiła coraz to nowe listy „skru­
szonych partyjników", zgłaszających 

do obozu „ideologji'. Prasa hi­
tlerowska również chełpiła się „ma- 
s°wem" przechodzeniem do jej obo- 
*u— komunistów.

"Sanacja" oskarżała i oskarża 
®*ych przeciwników o nieczyste spra 
tHti pieniężne i oszustwa. Hitlerow- 
CV rzucali i rzucają hrudne oszczer­
stwa na socjalistów, jakoby roztrwo­
nili pieniądze publiczne i myśleli tyl- 

® o swych „pensjach",
■Podobieństwo między hitlerowca- j 

W11 i „sanacją" znalazło swój wyraz j 
r W drobnym, lecz cha-
akterys tycznym. Oto listy kandyda- 

*e hitlerowców również miały cyfrę 
1 a na czele listy figurował Hitler: 

^mbicja i „prestiż" faszystów, naka- 
by wszędzie być pierwszym, na- 

et wśród list wyborczych, 
t zwycięstwo hitlerowców przypo­

r a  zwycięstwo „sanacji". Hitlero- 
cy bowiem wprawdzie powiększyli 

R o ż n ie  liczbę swych mandatów, ale 
^jększość mają tylko razem z pra- 

llcą hugenbergowsko - papenowską; 
^Knacja" zaś wprawdzie zdobyła 
2/ ^ o ś ć  absolutną, ale nie ma ona 
K głosów, potrzebnych do przepro­
sz e n ia  nowej Konstytucji, 

k yło też kilka różnic między ro- 
wyborczą hitlerowców a „sana- 

” • Podczas gdy „sanacja" kapto- 
dla siebie „swoich" Żydów, U- 

j/fm^ów i t. d„ hitlerowcy tego nie 
g lecz w sposób krwiożerczy wy- 
Qażali i wygrażają mniejszościom.
. rębność hitleryzmu na lem właś- 

s ê polega, że jaskrawiej niż inne fa- 
r y*my podkreśla on swą „czystość" 
^■sową, co nie przeszkadza wcale, że 

regi hitlerowskie aż roją się od 
jii> pots kich i czeskich, że ma 
ba ,".Sw°icb" literatów (Bronnen) i... 

"kierów żydowskich, których ponoć 
wyrżnąć w pień.

^"banacja" może więc być dumna 
fcję 2vycięstwa Hitlera. Dawniej Pol- 

miała ambicję wzorowania się na 
^ ^ k ra c ia c h  Zachodu. Dzisiaj Za- 1 
^  9. — coprawda bliższy wschodu 
jfts W którym demokracja nie zdołał\
Z pcj2® ugruntować się, czerpie wzór 
°Oii° ..sanacyjnej". Że Hitler nie 
Myszka  odwdzięczyć się swej mi-r2vni •y n  l.liZ _ i__ ___ i

Dyktatura wojskowa w Grecji N iem cy po w yborach
Zbrojne powstanie już wybuchło

Donieśliśmy w części wczorajszego  
nakładu „Robotnika", że gen, Plastiras 
proklamował w Grecji dyktaturę woj­
skową. Bieg wypadków wyglądał nastę­
pująco:

1) m onarchislyczna partja t. zw. lu­
dowców pod wodzą Tsaldarisa odniosła  
zw ycięstw o podczas wyborów do parla­
mentu;

2) dotychczasowy republikański Rząd 
Venizelosa ustąpi! natychmiast po otrzy 
maniu wiadomości o  wyniku wyborów;

3) w ów czas nastąp lo proklamowanie 
dyktatury wojskowej.

ODEZWA DYKTATORA.
Gen. Plastiras wydał odezwę do na­

rodu, oświadczając, że „system parła 
mentarny nie może dać Grecji trwałego 
Rządu i prowadzi do wzrostu kom uniz­
mu". Później następuje typowa bajecz­
ka prowokatorska, że akuratnie w  no­
cy z niedzieli na poniedziałek „istniato 
niebezpieczeństw o zaburzeń, anarchji i 
wojny domowej", w obec czego ofiarny 
generał w ziął na siebie brzemię władzy. 
Zamierza on „utrzymać ład i porządek", 
skutkiem tego pięknego zamiaru „za­
w iesza prawa konstytucyjne i zakazuje 
wszelkich zgromadzeń".

Zwolennicy dyktatora zapewnili pra-

W o j n a
Przy Ku-Pai-Kou wojska chińskie 

stoczyły w ielką bitwę. Japońska artyle- 
rja bombarduje gw ałtownie przełęcz, 
którą generał Czang-Sue-Liang broni z 
30 tysiącam i ludzi. W  Pekinie panuje 
w ielkie podniecenie.

sę, że po jego stronie stoi cała armja do 
marynarki i lotnictwa włącznie.

Podobno dokonano licznych areszto­
wań wśród członków  partji Tsaldarisa, 
co w skazyw ałoby na to, że dyktatura 
jest skierow ana także przeciwko mo­
narchistom.

„KRÓTKI SPOKÓJ I ŁAD".

W edług wiadom ości otrzymanych w 
W iedniu z bezwzględnie pew nego źró­
dła wybuchło wczoraj przed południem  
w A tenach powstanie w o juk cw e prze­
ciw  dyktaturze. N aiazie brak bliższych  
szczegółów  o  dalszym  rozwoju wypad­
ków. Sytuacja już od rana była naprę­
żona. Dzienniki poranne zostały skon­
fiskowane. Po ulicach mia3ita krążyły  
silne patrole policyjne, ccaz oddziały ka- 
walerji. Na skrzyżowaniach ulic w y­
stawiono czołgi i sam ochody pancerne 
z karabinami m aszynowem i.

KROK PREZ. ZAIMISA,

Prezydent Zaimis po naradzie z Ve- 
nizelosem  i Tsaldarisem postanowił po­
w ołać gabinet, który —  byłby pow oła­
ny do załatwiania spraw bieżących. W  
skład gabinetu któremu przew odniczył­
by gen. Othoneos wejść mają fachowcy 
oraz członkow ie najwyższego sądu woj­
skowego. Gabinet ten ma pełnić w ła­
dzę do chwili zw ołania parlamentu.

**Jfc
Z tej ostatniej depeszy wynika, że 

prezydent Republiki Zaimis nie akcep­
tow ał „puczu" gen. Tsaldarisa. Jak się 
zdaje, w łaśnie gen. Othoneos stoi na 
czele wojsk, które w ystąpiły według  
depeszy poprzedniej z W iednia przeci­
wko dyktatorowi.

POLICJA ZASTĄPIONA PRZEZ 
„SZTURMOWCÓW".

W Darmstadcie ubiegłej nocy nastą­
piło objęcie w ładzy policyjnej przez 
m ianowanego z polecenia ministra
spraw wewnętrznych komisarza Rzeszy  
dla Hesji. H itlerowskie oddziały sztur­
m owe i formacje ochronne obsadziły  
gmach policji. Policja wydała całą broń 
nie stawiając oporu.

WOBEC ZAGRANICY.

Naczelny redaktor „Voelkischer Beo- 
bachter", p oseł Alfred Rosenberg, w y­
głosił przed mikrofonem m owę, w któ­
rej m. in. podkreślił znaczenie, jakie 
zw ycięstw o Hitlera posiada dla polityki 
zagranicznej Niemiec.

Rząd Rzeszy, ośw iadczył mówca, stoi 
w obec olbrzymich zadań wewnętrzno- 
1 olitycznych.

M ocarstwa na konferencji genewskiej 
j muszą wreszcie zrozumieć, że żądame 

równouprawnienia N iem iec jest wyra­
zem żywiołowej woli narodu niemiec- 

| kiego. Obecnie nie m oże już być m o­
w y o tem, aby prawo to traktowane by­
ło tylko teoretycznie. P o  10-ciu latach  
muszą również inne państwa w ypełnić 
sw e zobowiązania. Te olbrzymie zada­
nia zewnętrzno - polityczne wymagają 
od Rządu n iem ieck ego  heroizmu m yśli 
i zdecydow anego działania.
KRW AW A BITW A W  HAMBURGU. 

W idownią krwawej walki m iędzy ro­

botnikami z jednej, a policją i hitlerow­
cami z drugiej strony było wczoraj przed 
m ieście portow e Hamburga —  Altona. 
Robotnicy z dem ów ostrzeliw ali m asze­
rujące oddziały policji i „szturmówki" 
hitlerowskie. W ezw ane posiłk i policyj­
ne okazały się niewystarczające, w obec  
czego policja użyła sam ochodów pan­
cernych, uzbrojonych w karabiny ma­
szynow e oraz granaty ręczne. Zmofoili- 
wane zostało ca łe pogotow ie policyjne 
Hamburga oraz w szystk ie oddziały  
szturmowe. O koło północy było 3 zabi­
tych i 14 ciężko rannych, w  tem 4 poli­
cjantów.

„WYCHOWANIE PAŃSTWOWE".

Na zasadzie rozporządzenia kom isa­
rycznego ministra oświaty w  Prusach 
zarządzono w  dniu 8 b. m. specjalne 
„św ięto szkolne” dla uczczenia zw y­
cięstw a wyborczego, odniesionego przez 
partje rządowe.

Również Rząd Turyngji zarządził w e 
wtorek św ięto szkolne z tego samego 
powodu.

WYJAŚNIENIE ROLI 
PROWOKATORA.

Pisma francuskie stwierdzają, jako 
rzecz zupełnie pewną, że vau der Lneb- 
be był zaprzysiężonym hitlerowcem; 
przysięgę na wierność Hitlerowi zlozyl 
w Monachjum na ręce jednego z przy­
w ódców  hitlerowskich.

Klęska dolara

Strajk włókniarzy
i

r o z s z e r z a  s ię
Drugi dzień stra jku

Łódź 7 marca (telefonem).
W e wtorek z dużych fabryk w ŁO­

DZI czynna była częściow o tylko fabry­
ka Poznańskiego; WSZYSTKIE INNE 
STRAJKOW AŁY.

O ile chodzi o mniejsze fabryki, to 
poza temi, które wstrzymały pracę je­
szcze w poniedziałek —  DZIŚ DO 
STRAJKU PRZYŁĄCZYŁO SIĘ STO 
DWADZIEŚCIA KILKA FABRYK, MIĘ 
DZY INNEMI — FABRYKI SZEROKO- 
JEDW ABNE I PLUSZOWCY.

Również i na prowincji —  tak, jak w  
Łodzi — STRAJK ROZSZERZYŁ SIĘ.

W edług otrzymanych wiadomości, sto  
ją całkow icie: P AB JANICE I ZDUŃ­
SKA WOLA; w KONSTANTYNOWIE
strajk objął w iększość fabryk; również 
—  strajkują ZGIERZ I OZORKÓW.

Natomiast dopiero w środę rano roz­
począć się ma strajk w fabrykach w 
PIOTRKOWIE i w TOMASZOWIE 
MAZOWIECKIM.

W  ST. ZJEDNOCZONYCH.
;
' Związek banków emisyjnych przystą­

pił już do druku certyfikatów  izb roz­
rachunkowych, które mają zaradzić bra­
kowi środków obiegowych. Certyfikaty  
opiewają na 1, 5, 10 i 20 dolarów. Zwią 
zek  banków emisyjnych zamierza w y­
drukować narazie certyfikatów  na 250 
miljonów dolarów.

W  krytycznym  tygodniu przed 1-ym 
marca wycofano z 450 banków 962 mi- 
Ijony dolarów wkładów.

Powódź w Angłji
W południowej części hrabstwa Yorks 

hire olbrzymia powódź zniszczyła znacz 
ne połacie kraju. Setki rodzin są bez 
dachu. N iektóre w ioski zostały  ze 
wszystkich stron otoczone wodą. M iesz­
kańcy tych w iosek są zupełnie pozba­
w ieni środków żywności.

NA KUBIE.

Strajk włoski w warszawskim magistracie

f i  mb)

W czoraj rano rozpoczął się w W ar­
szawskim  M agistracie

DW UDNIOW Y STRAJK WŁOSKI, 
który objął

WSZYSTKICH 
robotników i urzędników.

Strajkuje w ięc personel wszystkich  
WYDZIAŁÓW ADM INISTRACYJ­
NYCH, oraz ZAKŁAD OCZYSZCZANIA 
M IASTA (urzędnicy) i ZAKŁAD W ZA­
JEMNYCH UBEZPIECZEŃ.

W  straży ogniowej czuwa tylko pogo­
towie. Narazie strajk nie objął jeszcze 
tramwajów miejskich, gazowni, piekar­
ni, zakładów m ięsnych i Agrilu.

Powodem  strajku jest COFNIĘCIE 
PRZEZ M AGISTRAT DODATKU DO 
PENSJI I NIEUREGULOWANIE W A ­
RUNKÓW PŁAC, WYMÓWIONYCH W  
DN. 1 LUTEGO R. B.

Strajkujący domagają się ZANIECHA  
NIA PRZEZ M AGISTRAT REDUKCJI 
PŁAC, PUNKTUALNEGO W YPŁACA­
NIA PENSJI, NIEPRZEDŁUŻANIA  
CZASU PRACY W  SZPITALACH.

W  SZPITALACH pracowała niezbęd­
na obsługa.

Sprawa m ożliwości przekształcenia  
strajku w łoskiego w strajk powszechny  
pracowników miejskich zdecydow aną  
będzie dzisiaj popołudniu^

* *
W dniu wczorajszym odbyło się zgro­

m adzenie ROBOTNIKÓW ZAKŁADU  
OCZYSZCZANIA MIASTA, którzy po­
stanowili przystąpić do strajku z dniem  
dzisiejszym.

*
O godz. 2 popol. odbyła się konferen  

cja przedstaw icieli Komisji porozum ie­
wawczej zw iązków pracowników miej­
skich z p. prezydentem  m iasta SŁONIM­
SKIM.

Na konferencji tej prezydent ośw iad­
czył, iż gotów jest skasow ać od dn. 1 
kwietnia 15^ DODATEK KOMUNALNY  
i wyrównać go przy pomocy odpow ie­
dniego przegrupowania pracowników,
CELEM USTABILIZOW ANIA PŁAC
(dodatek stołeczny ma być skasowany,

bez wyrównania).
Delegacja oświadczyła p. prezydento­

wi, iż w dalszym ciągu stoi NA STANO­
WISKU UTRZYMANIA PŁAC Z M. 
STYCZNIA, t. j. ŁĄCZNIE Z 15£ DO­
DATKIEM STOŁECZNYM. W tej spra­
w ie delegacja złożyła swoje ostateczne  
projekty.

P. prezydent oznajmił, IŻ POSTULA­
TY PRACOWNIKÓW JESZCZE RAZ 
PRZEDŁOŻY MAGISTRATOW I I U- 
DZIELI OSTATECZNEJ ODPOWIEDZI.

Dziś strajk w ioski trwać będzie w dal 
szym ciągu.

Prezydent wyspy Kuby, Machado, za ­
rządził trzydniowe moratorium banko­
we. Zarządzenie to pozostaje w  związ- 

■ ku z kryzysem bankowym w  St. Zjedno­
czonych.

W  JAPONJI.

W edług informacyj japońskiego mini- 
sterjum f nansów zam knięcie giełd ja­
pońskich zarządzono celem przeciwdzia­
łania operacjom spekulacyjnym w  związ 
ku z kryzysem finansowym w  St. Zjed­
noczonych.

Z. P. P. s.
Dziś o godz. 10 rano punktualnie od­

będzie się posiedzenie plenarne ZPPS.
PREZYDJUM.

Policja Państwowa
W Min. Spr. W ewnętrznych odbywa 

się zaciąg nowych policjantów. Jak się 
dowiadujemy liczba policjantów w  c a ­
lem państwie ma być powiększona o 
3.000 osób. Przy angażowaniu pierw ­
szeństwo mają wojskowi względnie b. 
wojskowi.

R e k to r z y
Dymisje rektorów wyższych uczelni, 

o których to dymisjach pisaliśmy osob­
no, mają, jak dotąd, charakter upewnia­
nia się, czy Senaty akademickie obda­
rzają ich nadal zaufaniem w obec niepo­
wodzenia akcji w  obronie samorządu 
akademickiego.

Senaty wyrażają już rektorom swoje 
całkow ite zaufanie.

K o m is ja  A r b i t r a ż o w a  
rozpatruje zatarg w górnictwie węglowem

Komisarz demobilizacyjny w KATO­
WICACH przekazał w poniedziałek  
sprawę zatargu w górnictwie węglowem  
do rozstrzygnięcia Komisji pojednaw­

czo - arbitrażowej, której posiedzenie  
odbyć się ma w  ciągu najbliższych dni.

Jak  wiadomo, od orzeczenia Komisji 
uzależniona jest dalsza akcja górników.
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Niemcy pod terorem Hitlera
K orespondencja  w ła sn a  „R obotn ika11

„Pośpieszysz -  ludzi naśmieszysz..."
Odroczenie obrad Komisji se jm ow ej nad popraw kam i Senatu 
do ustaw y akademickiej

Od jednego z przyjaciół naszego pis­
ma, który by! w Berlinie w dn. 5 marca, 
otrzymaliśmy poniższe ciekawe uwagi.

Red.
Berlin, 6 marca 1933.

A zatem  zakończy! się jeszcze jeden 
a k t w  dziejach N iem iec pow ojennych, 
Hitler zw yciężył w  w yborach. Zyska! 
najw iększą liczbę głosów, bo p raw ie  44 
proc. w szystk ich  oddanych głosów. W ię­
kszości ato li nic zdobył. Żeby m ieć tę  
w iększość w  p arlam encie  będzie m usiał 
porozum ieć się nadał z „biało - czarno - 
czerw onym  fron tem " skupiającym  w  
swych szeregach  hugenbergow ców , stahl 
helm ow ców  oraz w szystk ich  luzem  id ą ­
cych m onarchistów .

K to zna m enerów  tych osta tn ich  u- 
g rupow ań, ten  zgóry m oże przew idzieć, 
i e  k ażą  oni sobie drogo zapłacić za u- 
tw orzen ie  sta łe j w iększości w  p arlam en ­
cie z h itlerow cam i oraz za poparc ie  
k an c le rza  Hitlera, dla k tó rego  każdy  z 
nich m a w  g łęb i ducha uczucie pogardy  
jako  d la parw en jusza politycznego, a- 
n a lfab e ty  i o rdynarnego  dem agoga. M o­
narch iści b ęd ą  w ięc w ygryw ali sw oją 
ro lę  języczka u wagi, ęp in ja  jednak  jest 
tu  jednolita , że jeśli p rzeciągną 
strunę , to  Hitler nie będzie  się liczył ani 
z nim i, ani z parlam en tem  i będzie rz ą ­
dził bez parlam en tu  i w brew  p arlam en ­
tow i. N ik t bow iem  w  N iem czech nie 
w ie, co Hitler chow a w  zanadrzu .

A le ta k że  i Hitler nie m oże zbytnio 
p rzec iągać  s truny  w  ta rgach  z Hugen- 
bergiem i Schleicherem , k tó rzy  m ają za 
sobą zarów no  R eichsw ehrę, jak i do­
syć silną organizację „S tahlhelm u".

W  tak ie j sy tuacji najbliższa przyszłość 
N iem iec p rze d staw ia  się dosyć ciemno, 
ale bynajm niej nie laurow o.

M ów ią tu , że zw ycięstw o H itle ra  
mogło być bardziej decydujące, gdyby 
n ie  po ża r R eichstagu, k tó ry  udstręczy ł 
od niego w ielu  obyw ateli, gotow ych w 
imię jedności i „p rzebudzen ia  s ię“ N ie­
m iec oddać głosy na H itle ra ; lecz w o- 
s ta tn ie j chwili głosow ali n a  inną listę. 
„K aw ał" z pożarem  gm achu R e ich sta­
gu był chybiony. Dzisiaj n iem a w  N iem ­
czech jako ta k o  in te ligen tnego  cz łow ie­
ka, k tó ry b y  uw ierzy ł, że uczynili to  k o ­
m uniści i że p a rla m en t „śm iał palić  się" 
bez w iedzy  H itle ra  w tedy , k iedy  nic w  
N iem czech bez w iedzy  tego  „w iecow ego 
p yskacza" się nie dzieje.

T e rro r  w yw ierany  n a  obyw atelach  
spraw ił, że w  N iem czech w szystko 
p rzyczaiło  się i czeka, N ikt nie śmie 
pow iedzieć głośnego słow a. W szędzie 
pełno  szpiclów  i donosicieli. Najbliżsi 
p rzy jacie le  nie ufają sobie wzajem .

N astró j nieufności do Hitlera w zm a­
ga się od czasu, k iedy  do N iem iec z a ­
częły p rzen ik ać  głosy opinji zagran icz­
nej, k tó ra  zm ieniła ton  życzliw y n a  ton 
ostrej k ry ty k i i oburzenia. S po łeczeń­
stw o n iem ieckie zaskoczone jest zw ła­
szcza nag łą zm ianą fron tu  prasy angiel­
skiej, k tó ra  w cale nie kry je się ze sw em  
zdaniem , że R eichstag  zosta ł podpalony  
z n ak azu  lub za  w iedzą Hitlera, T akie 
m etody  rządzen ia  w  Anglji „nie ucho­
dzą", jakby  pow iedział nasz s ta ry  Fre­
dro.

A  przecież  korespondenci berlińscy 
p rasy  zagranicznej nie o w szystkiem  
mogą pisać. A rgusow e oko w ładzy h i­
tle row sk iej uw ażnie śledzi każde ' słow o 
w ym ykające się z Niem iec zagran icę i 
ko responden tow i, k tó ry b y  się w ażył 
k ry tyczn ie  p isać o now ych stosunkach 
w  N iem czech, grozi w ydalen ie z państw a 
bojaźni bożej i h itlerow skich  obycza­
jów.

N ieprzyjazne stanow isko prasy an­
gielskiej nie jest jeszcze dla opinji n ie ­
m ieckiej ta k ą  n iespodzianką, jak  głosy 
prasy szwedzkiej. A nglicy bądź co bądź I 
w alczyli podczas wojny św iatow ej z 
N iem cam i i ich sym patje pow ojenne o- 
p ie ra ły  się raczej n a  w yrachow aniach , 
nie zaś n a  sen tym entach . Co innego 
Szw ecja. Szw edzi podczas w ojny zacho­
w ali neu tra lność , k tó ra  w  stosunku do 
N iem iec nacechow ana była ogrom ną ży ­
czliw ością, i  tu  naraz  ta k  rap tow na’ 
zm iana nastro jów  z pojaw ieniem  się na 
w idnokręgu  niem ieckim  Hitlera, że je­
den z najpoczytniejszych organów  
szw edzkich  ośm iela się  nazw ać Hitlera 
„hańbą N iem iec", Do tak iego  tonu  w p ra  
sie szw edzkiej N iem cy n ie były  p rzyzw y­
czajone i m in iste r Goering posy ła  do r e ­
dakcji dziennika szw edzkiego sp ro s to ­
w anie w  tonie przy ję tym  u h itlerow ców , 
ale n ieznanym  w  dem okra tycznej S zw e­
cji. W całej p rasie  szw edzkiej zaw rzało  
p rzeciw ko bezczelności sam ozw ańców  
politycznych, m ających czelność n arzuca 
n ia p rasie  obcego k ra ju  swoją wolę. P o ­
seł niem iecki w S ztokholm ie o trzym ał 
po lecen ie  in te rw en iow ania  w szw edz- 
k icm  Min. S p raw  Z agranicznych. Lecz 
tu  dop iero  spo tka ło  go najw iększe ro z ­
czarow anie . O św iadczono mu, że w

Szw ecji p rasa  cieszy się w olnością sło­
w a i że R ząd szw edzki ani n ie  może, ani 
n ie  chce w yw ierać n a  p rasę  jak iegoko l­
w iek  nacisku.

G orzej jeszcze p rzysłuży ł się Hitler 
N iem com  n a  innym  froncie. M am  n a  m y­
śli s tosunki z Austrją. Dzisiaj n iem a w 
A ustrji s tro n n ic tw a ani grupy, k tó rab y  
dom agała się „A nschlussu" z N iem ca­
mi h itlerow skiem i. A nschluss" k a to lic ­
kiej A ustrji z h itlerow cam i, w ystępu ją­
cym i p rzeciw ko  kato likom , jest ta k  sa­
mo nie do pom yślenia, jak  sym patja czer 
w onego W iednia dla h itlerow skich  Prus. 
P oza tem i spraw am i uczuciow em i k ry ­
ją się jeszcze sp raw y  czysto gospodar­
cze. W yszło bowiem , na jaw , że Hitler

N a w czorajszem  posiedzeniu  sejm ow a 
Kom isja p raw n icza ro zp a try w a ła  w n io ­
sek  Z. P. P. S. w  sp raw ie  w p ro w ad ze­
n ia  sądów przysięgłych n a  obszarze c a ­
łej R zeczypospolitej. R efe ro w ał tow . 
pos. H. Świątkowski, w yjaśniając co n a ­
stępuje. W  myśl a rt. 83 K onstytucji do 
o rzek an ia  o zbrodniach , zagrożonych 
ciężkiem i karam i i o p rzestęp s tw ach  

! po litycznych  w inny były  być pow ołane 
| sądy przysięgłych. O bow iązujący od 
! dnia 1 lipca 1929 r. jednolity dla całej 

R zeczypospolite j ko d ek s postępow an ia  
k a rnego  w art. 22 oraz 399 do 545 usta la  
zasady  postępow an ia  p rze d  sądam i p rzy  
sięgłych. Pom im o to sądy  przysięgłych 
działa ją  obecnie jedynie w  byłej dzie l­
n icy  austriack ie j, gdyż art. 3 przep isów  
w prow adczych  k. p. k. w ejście w  życie 
p rzep isów  o sądach  przysięg łych  na o b ­
szarze b. dzieln icy  rosyjskiej i n iem iec­
kiej odroczył do czasu wydania ustawy  
szczególnej, m ającej ok reślić , k tó re  
p rze s tęp s tw a  należy  uw ażać za  po litycz­
ne,

Pom im o b rak u  jak ichko lw iek  p rz e sz ­
kód i isto tnych  trudności zapow iedz ia­
ne w  kodeksie  postępow an ia  karn eg o  i 
sądy przysięg łych  w  b. dzielnicy rosy j­
skiej i n iem ieckiej dotychczas w p ro w a­
dzone n ie zostały .

U znając sądy przysięg łych  za jedną 
ze sk ładow ych części sądow nictw a, u s ta ­
w odaw ca konsty tucy jny  polski u pa try - 

I w ał głów ną za le tę  tych sądów  w  ich 
I niezawisłości, k tó ra  m a być najlepszą j 
I gw arancją należy tego  w ym iaru sp raw ie  i 

dliwości.
P ow stan ie  sądów  przysięgłych na kon 

tynencie  E u ropy  by ło  w yw ołane u p a d ­
k iem  niezaw isłości sądów  państw ow ych, 
zależnych  od sam ow oli k ró lew sk iej. T o ­
też  lud, doszedłszy  do w ładzy, pow o­
ła ł ze swego łona sądy n ezależne od 
k ró la , n iezaw isłe  sądy przysięgłych. T e ­
go uczy nas historja .

Że u staw odaw ca konsty tucy jny  polski 
uw ażał sądy  przysięgłych za ta rczę  wol 
ności obyw ateli, w skazu ją nam  na to 
rów nież głosy p raw ników , w yjaśn iają­
cych isto tną  tre ść  i in tencję polskiej 
K onstytucji m arcow ej („A nkie ta  o K on­
sty tucji z 17 m arca 1921 r."  — arty k u ł 
prof. Stef. Glasera).

Z pow yższego w ynika, że tendencja 
R ządu dzisiejszego, zm ierza jąca do o- 
g ran iczen ia  lub w ręcz zniw eczenia dzia 
łalności sądów  przysięgłych stoi w  ja- |

Biała chorągiew pos.
Sejm ow a Komisja O chrony P racy  na 

w czorajszem  posiedzeniu  głosam i BBWR 
przyjęła, m im o sprzeciw ów  opozycji 
robotniczej, rządow y p ro jek t ustaw y, 
pogarszający znacznie uprawnienia pra­
cowników  um ysłowych na wypadek  
bezrobocia. P rzed łużono  czas zasiłko ­
w y z 9 na 6 m iesięcy, obniżono zasiłk i 
dla bezrobotnych .

R eferen t, pos, G oettel o raz re p re z e n ­
ta n t (podobno) zorganizow anych p ra ­
cow ników  um ysłow ych pos. Dabulewicz 
p rzem aw iali w praw dzie bardzo  „rady­
k a ln ie"  i staw iali n aw et n ienajgorsze 
w nioski, ale gdy przyszło  do g łosow a­
nia wycofali się na zdaw na przygoto- 
w anue „obronne" stanow isko  „sanacy j­
ne" , i dop iero  low. T, Reger m usiał 
pod trzym ać tak i np. w niosek;

„O ile podwyższenie składki nastąpi 
wtedy, gdy okres zasiłkowy wynosi ń 
miesięcy, wówczas Rada Ministrów

przy pom ocy bank ierów  niem ieckich  
spekulow ał na zniżkę w alu ty  au s triac ­
kiej, p ragnąc w  ten  sposób uzależnić 
repub likę  naddunajską od finansów  n ie­
m ieckich, a co idzie za tem , ta k że  od 
po lityki n iem ieckiej. W ypłynięcie na 
św iatło  dzienne tych sp raw  znacznie o- 
chłodziło sym patje n iem ieckie w  A u­
strji.

W  p rzecię tnym  obyw atelu  n iem iec­
kim zaczyna się budzić refleksja: Hitler 
jeszcze N iem com  nic dobrego nie dał, 
natom iast sp raw ił, że N iem cy -straciły 
syimpatje tam, gdzie je m iały, a  n ik t nie 
m oże gw aran tow ać, czy aw an tu rn ik  ten  
n ie w pędzi N iem iec w w ojnę domową.

W.

skraw ej sp rzeczności z lite rą  i duchem  
obow iązującej K onstytucji.

W prow adzen ie  insty tucji sądów  p rzy ­
sięgłych n a  całym  obszarze R zeczy p o ­
spolitej jest dziś tem bardziej nag lącą 
koniecznością, że sądy państw ow e d z ię­
ki znanym  zarządzen iom  dekre tow ym  

j  rządów  „pom ajow ych" s trac iły  w  du- 
: żym stopniu tę  niezaw isłość, jak ą  im 
I p rzy zn ała  K onsty tucja m arcow ą.

R ozum iem y, że w  dzisiejszych w a ­
runkach  po litycznych w niosek  nasz, acz 
ko lw iek  słuszny, jest zgóry skazany  na 
n iepow odzenie, a to  dzięki a ry tm ety cz­
nej p rzew adze głosów  B. 18. w  Sejmie. 
Mimo to postaw ien ie  żądania w p ro w a­
dzenia sądów  przysięg łych  na całym  ob 
szarze  R zeczypospolitej uw ażam y za 
swój obow iązek  poselsk i i obyw atelsk i. 
Chcem y p rze to  rów nocześnie w ykazać, 
jak  obóz rządow y nie liczy się z tem i 
obowiązującemu przep isam i K o n sty tu ­
cji, k tó re  d la  niego są niew ygodne, 
choć dla spo łeczeństw a p rzep isy  te  s ta ­
now ią gw arancję w olności o b y w ate l­
skiej.

Przeciwko wnioskowi Z.P.P.S. wypowie­
dział się poseł Bierczyński (BB.), wykazu­
jąc rzekomą „niecelowość" sądów przysię­
głych, które nie umiały w Małopolsce uzy­
skać zaufania tamtejszej ludności.

Za w nioskiem  Z. P. P. S. w ypow iedzie 
li się posłow ie tow . Pużak (ZPPS) i Bit­
tn e r  (Ch. D.). Tow. Pużak m. in. p o d ­
niósł n ielogiczność postępow an ia  R zą­
du, k tó ry  w  drodze d ek re tu  w prow adził 
sądy  przysięgłych w  M ałopolsce, u z n a ­
jąc w  ten  sposób ich istn ien ie  za k o n ie ­
czne i celow e, a nie rozciąga dzia łan ia  
te j insty tucji sądow ej na pozosta łe  ob ­
szary  R zeczypospolitej, s tw arzając  w  
ten  sposób niezrozum iały  fragm ent p raw  
ny  i przyw ilej d la  jednej, a  u pośledze­
n ie d la  innej części ludności R zeczypo­
spolitej.

Przedstawiciel Ministerjura Sprawiedli­
wości w dyskusji wogóle głosu nic zabierał 
i żadnych wniosków nie stawiał, co zaslugu- 
je na szczególne podkreślenie.

W  odpow iedzi n a  za rzu ty  posła Bier- 
czyńskiego re fe re n t tow . pos. H- Świąt­
kowski w yjaśnił, że dyskusja w  spraw ie 
„celow ości" sądów  przysięg łych  nie 
m ieści się absolutn ie w  ram ach w niosku 
ZPPS. oraz obow iązującej K onstytucji. 
W niosek  o p ie ra  się n a  a rt. 83 K onsty ­
tucji, k tó rego  lite ra  i tendenc ja  n ie  n a ­
suw ają żadnej w ątpliw ości- Tej n ie -

Dabulewfcza
może ustalić podział podwyższonej 
składki w sposób odmienny, aniżeli to 
określa art. 104"

PP. G o e tte l i D abulew icz w łasny ten 
swój w niosek opuścili, a głosow ali za 
nim ty lko  trzej posłow ie opozycyjni. 
Znaczy to, że naw et w tedy, gdy p o d ­
w yższenie sk ładk i nastąp i dla usanow a- 
n ia rzekom ego funduszu bez podw yż­
szen ia okresu  zasiłkow ego z 6 na 9 
m iesięcy, ubezp ieczen i pracow nicy  u- 
m ysłow i już będą m usieli p łacić  nie ty l­
ko  podw yższone sk ładk i, ale i podział 
tej sk ładk i m iędzy ubezpieczonych a 
p rzedsięb io rców  m oże R ada M inistrów  
oznaczyć z krzyw dą dla ubezpieczo­
nych.

Inne dw a p u n k ty  porządku  dziennego 
odpadły, bo re feren t z BB nie był p rzy ­
gotow any, albo też w cale się nie zja- 
wił.

Zaledwie Senat w nocy z soboty na nie­
dzielę, przebiczowa! z nic nieznaczącemi 
poprawkami ustawę, znoszącą autonomię 
uniwersytecką. — a już w poniedziałek wie­
czorem p. Jaworska rozesłała zawiadomie­
nia, zwołujące posiedzenie Komisji Oświa­
towej Sejmu na wtorek rano.

Tym razem pośpiech się nie udał, Rekor­
dowy bieg p. Jaworskiej w kierunku jak- 
najszybszego załatwienia tok niemiłej dla 
„sanacji" sprawy byłby już może osiągnię­
ty w tym tygodniu, gdyby w pośpiechu p. 
Jaworska i jej otoczenie nie zapomnieli o 
regulaminie.

Mianowicie, posłowie nie otrzymali d ru­
ków uchwalonych przez Senat poprawek. 
Rozdano je przed samem posiedzeniem, 

Tow. Dubois zabrał głos przed porząd-

wzruszonej podstaw y  w niosku pos. Bier 
czyński nie ty lko nie obalił, ale w ogóle 
nie usiłow ał n aw e t kw estjonow ać. S ą ­
dy doraźne z jednej strony , a rów nocze­
śnie b ra k  sądów  przysięgłych —- to  ja ­
sk raw y  w yraz „ducha czasu" w  Polsce.

W  głosow aniu w niosek  nasz został 
glosam i B. B, odrzucony. Ref. pos. 
Świątkowski zgłosił go n a  plenum , jako 
w niosek  m niejszości Komisji,

Drugi dzień procesu przeciw ko Ricie 
Gorgonowej w ypełn iły  całkow icie d ro ­
biazgow e przesłuchania .

P rzew odniczący  trybunału  Jendl przy  ( 
stępuje do  dalszego przesłuch iw ania 
oskarżonej.

N a zadaw ane bardzo  drobiazgow e p y ­
tan ia  G orgonow a od sam ego początku  
odpow iada w  ton ie bardzo  podenerw o­
wanym. P rzew odniczący  surow o ją u p o ­
mina.

P rzew odniczący  szeregiem  py tań  s ta ­
ra  się w yjaśnić dlaczego oskarżona w  
m om encie odkrycia zbrodni i po tem  za ­
chow yw ała się ta k  spokojnie, dlaczego 
nie p rzedsięw zięła  jakichś zabiegów  ra ­
tunkow ych?

Gorgonowa obszernie w yjaśnia p rzy ­
czyny tego zachow ania, tw ierdząc, że 
n ie ty łko  ona, ale w szyscy inni dom ow ­
nicy po trac ili głowy.

W brew  tem u p ro k u ra to r  S zypuła 
tw ierdzi, że w  ak tach  jest k ilkakro tn ie  
w zm iankow ane, że dom ow nicy a zw ła­
szcza S taś Zarem ba, stosow ali sztuczne 
oddychanie, kom presy i t. d,

P u n k t ten  w yw ołuje p ierw szy  incy­
dent m iędzy obroną a oskarżycielem , 
O brońca dr. W oźniakowski tw ierdzi b o ­
wiem, że w  ak tach  niem a nigdzie 
wzm ianki, aby S taś poza zaw ołaniem  
ojca i podaniem  m okrego ręczn ika p r z e d  
sięw ziął jakąkolw iek  akcję ratunkow ą.

N astępn ie przesłuchuje oskarżoną p ro  
k u ra to r  Szypuła. K rzyżow y ogień py­
tań  p ro k u ra to ra  pow oduje u oskarżonej 
tak  silne zdenerw ow anie, że na prośbę 
obrońcy przew odniczący  za rządza 5-cio 
m inutow ą p rzerw ę, celem  uspokojenia 
się Gorgonowej. Po p rzerw ie  p ro k u ra ­
to r Szypuła kontynuuje p rzesłuch iw a­
nie, zm ierzające do  scharak te ryzow an ia  
stosunków , jakie panow ały  w  domu 
Zaremby.

D alsze py tan ia p ro k u ra to ra , dotyczą 
znalezionej w piw nicy m okrej chustecz­
ki ze śladam i krw i, spraw y dżagana i 
znowu koszuli seledynow ej. W  zw iązku 
z osta tn im  punktem  oskarżona k w e ­
stionuje praw dziw ość zeznań obu s łu ­
żących, posądzając je o zm owę z d ok to ­
rem  O salą. Na tem  kończy p ro k u ra to r 
p rzesłuchiw anie.

kiem dziennym i stwierdził na podstawie 
odpowiednich artykułów regulaminu, że po­
siedzenie może się odbyć dopiero na 3*ei 
dzień po otrzymaniu przez posłów odpo­
wiednich druków.

Tow. Dubois podniósł, że nawet gdyby 
tych przepisów nie było, obradować ned 
poprawkami Senatu, których się zupełnie 
nie zna — nie sposób. Posłowie opozycji 
traktują siebie 6erjo i muszą mieć czas przy 
najmniej na przeczytanie tych U  stron dru­
ku. Oczywiście ta potrzeba die panów po­
słów B. B. nie istnieje, bo oni działają na 
rozkaz.

Pos. Bryla (Ch. D.) popierał stanowisko 
tow. Dubois.

Pos. Smulikowski (B.B.) oświadcza, że os 
druki otrzymał wczoraj...

Padają okrzyki z ław lewicy, Tow, Pio­
trowski: To nas nic nie obchodzi, kiedy pan 
otrzymał, myśmy otrzymali przed chwilą. 
Tow. Dubois: Nie każdy jest uprzywilejo­
wanym posłem.

Pos. Smulikowski: Ale ja przyznaję, te
nawet doręczenie poprawek w poniedziałek 
jest spóźnione i godzę się na odroczenie 
obrad.

Wobec tego obrady odroczono do czwart­
ku.

Ma to ten skutek, że w żadnym już razie 
w bieżącym tygodniu ustawa nie zostanie 
ostatecznie załatwiona, co zamierzała „sa­
nacja"

V
A sens moralny? Przewodnicząca Komi­

sji powinna zapoznać się z regulaminem;
sam „pośpiech" nie zawsze wystarcza,

Po p rzerw ie zab ie ra  głos obrońca dr. 
W oźniakowski, k tó ry  szeregiem  pytań 
dąży do  dokładnego  w yjaśnienia poży­
cia oskarżonej z mężem, jego choroby, 
sytuacji Gorgonowej po w yjeidzie  do 
A m eryki, pow odu opuszczenia dcrmu te ­
ściów  i zerw an ia z m ężem .

Na tem  na p rośbę obrońcy p rzew o d ­
n iczący  zam yka rozpraw ę.

Dziś nastąp i dalszy ciąg py tań  obroń­
cy oraz zeznania Zaremby i Stasia.
, — W l . l ^ l l ^ l   T W O  «l '» !

Kurs dolara w Warszawie
Po jednodniow ej p rzerw ie  B ank P o l­

ski rozpoczął w  dniu 7 b. tn. kupow ać 
bankno ty  dolarow e, p łacąc 8,60 zł, za  1 
dolara. Rów nocześnie w  obro tach  m ię­
dzybankow ych i pryw atnych  kurs do la­
ra  poszedł w górę przy  m inim alnej p o ­
daży i znacznem  zapotrzebow aniu . W  
godzinach południow ych p łacono  za d o ­
lary  8,75 —  8,77 zł. D olary są nadal p o ­
szukiw ane, a  podaż jest bardzo  m ała,

Na giełdzie oficjalnej kurs do la ra  ni* 
był notow any, nie robiono też ża d n y ;a  
obro tów  ani dolaram i gotów kow ym i, ani 
dew izam i na New Y ork. G iełda m ia­
ła  przeb ieg  spokojny p rzy  utrzym ań*) 
tendencji dla w alu t zagranicznych i p a ­
p ierów  w artościow ych. Lekkie o słab i* ' 
nie kursu  w ykazał frank  szw ajcarski.

(Press).

„Gromada”
MIESIĘCZNIK 

CZERWONEGO HARCERSTW A.
Przed' parom a dniam i w yszedł z d ru­

ku zeszy t trzeci, m arcow y, „Gromady1! 
„Gromadę" w ydają i redagują nasi czer­
woni h arcerze ; redagują — bez żadne) 
p rzesady  — doskonale. Zeszyt trzeci 
zaw iera  —  obok a rtyku łu , pośw ięceń6'  
go 50 rocznicy  zgonu K aroU  Marksa, •"*' 
bardzo c iekaw ie u jęty a r ty k u ł p. t. „L*' 
dzie i maszyny", obszerny  dzia ł i n s t r u k '  
cyjny, dział literack i, korespondenci^  
redakcji z czerw onym i h arcerzam i c*' 
łego kraju.

Zeszyt kosztu je ty lk o  20 groszy; przY 
w iększych zam ów ieniach —  ulga.

„PRĄDOŻERCA" JAW NY ZDZIERCA 

P H I L I P S  ŁATWO G O  UŚMIERCA

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc marzec

Sprawa sadów przysięgłych
n a  K o m isji P r a w n ic z e j  S e jm u  
B.B.W.R. odrzucił, naturalnie, wniosek Z.P.P.S

B.B.W.R. przeciwko pracownikom 
umysłowym

w .  r -—  ■■ ■■■■■ -  .............

Dziś o g. 1 pp. wlec ogólno - akademicki 
przy ul. wareckiel 7 w Warszawie z inicja­
tywy Z.N.M.S. i „Ogniwa"
U n i - M  ii- lŁ” l̂ ,nlr » ^ r ^ - . lr s s=== = s  y „  ■   f r n n a

Drugi dzień procesu Rity Gorgonowej

A
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to to jest i kto to je s t? ' J a l r  t  n
Istnie ip m T/xtnnrr\iałtnrt Jtrnirkm ® ^

Cieszyn
Istnieje w Polsce Tow arzystw o Krajo- 

znawcze, istnieje Tow arzysiwo U niw ersyte­
tu Robotniczego i dziesią tki innych organi- 
zocyj, które pom, inne mi zadaniami w zięły  
sobie za zadanie zaznajom ienie obyw ateli z 
Pięknemi albo historycznem i zakątkam i kra- 
/a , 2 jego przyrodą i wogóle ze w szystkiem , 
00 jest godne poznania i zobaczenia.

2e też jednak żadrua organizacja nie wpa- 
dla na m yśl zaznajom ienia sivnich stow arzy­
szonych z działalnością rozm aitych towa- 
rzystw , stowarzyszeń, kom itetów , o których  
n alo k to  w Polsce wie.

C ry wie kto, że istnieje w  Polsce KEKP?  
c zy  wie kto , co te in icja ły  znaczą? C zy wie 
^ toi jaką roztacza działalność tajem nicza  
ta organizacja?

0  istnieniu te j organizacji dow iedzieliśm y  
się niedawno, lecz co organizacja ta ma na 
eeia — tego w żaden sposób nie udało nam  
się dowiedzieć. D owiedzieliśm y się tylko, że 
KEKP znaczy K O M ITET EU R O PE IZA C JI 
KOLEI POLSKICH. D owiedzieliśm y się, że 
Komitet ma prezesa, sekretarza, skarbnika i 
P>ogóle w szystko  jak się patrzy, ale co ro- 
^i — tego dotychczas nie wiemy.

Zastanawiamy się przeto nad tern, co zna- 
n y  „europeizacja kolei"? K olejom  polskim  
Pod względem gospodarki m am y wiele do za­
nucenia , Tak samo dużo m oglibyśm y powie- 
dzieć o stosunku do w lelotysiącznej rze­
szy  pracowników. I  jedną i drugą sprawę 
wielokrotnie om awialiśmy na łamach „R o­
botnika"  i  zapewne nieraz jeszcze ' do spra­
wy te j będziem y m usieli — n iestety  — po- 
Wróctć. A le  jeże li chodzi o wygląd kolei 
Polskich, o czystość w wagonach, o punktu- 
ulność w  odchodzeniu i  przychodzeniu po­
sągów , słowem  o to w szystko , co rozumie­
my pod pojęciem „europejskośćf ,  to dopraw  
dy koleje polskie stoją pod tym  względem  
wyże j od wielu, w ielu zachodnio-europej­
skich.

Zachodzi więc pytanie, do czego dąży  
K E R p? C zy wagony na kolejach polskich  
mają być tak zaśmiecone, jak na kolejach  
włoskich, czy  łak niewygodne, jak wagony 
francuskie, czy  też pociągi polskie mają tak  
ntepunktualniee chodzić, jak to się często 
dzieje na kolejach bawarskich i szwajcar­
skich?

nEuropelzacja“ kolei polskich może być 
Pomysłem zrodzonym  w czasach ty lko  , ja -  
oacyjnych", k iedy  naprawo t nalewo krzy -  
czy  się o mocarstwowoścl, propagandzie ltd., 
0 nik ł nie w idzi, jaką  niedźwiedzią przysła- 
Sę oddaje nam samo istnienie podobnej im ­
prezy z podobnie „wredną"  nazwą.

x . y . z.

było naprawdę?
i Goleszów

Szczegóły krwawyci zajść w Goleszo* le

P o r a d n ia
Świadomego Macierzyństwa
j  L e s z n o  S3
5.aPobłeganle ciąży, leczeni* chorób ko- 

iecych i bezpłodności, porady przedślubne. 
Wtorek, czwartek, sobota—10—1 
Poniedziałek, środa, piątek—5—8

P o r a da 3 zł. 47

Opis zajść w Cieszynie pióra tow. T. 
Regera zamieściliśmy w poniedziałko­
wym „Robotniku". Red.

Powtarzamy, że wypadków w Gole­
szowie nie można łączyć z tem, ct> się 
dzień przedtem  stało w Cieszynie.

W ielka Fabryka Cementu Portlandz­
kiego w Goleszowie od kilku lat już 
wstrzym ywała na okres zimowy produk­
cję i w tedy wszyscy robotnicy przecho­
dzili na zasiłki z „Funduszu Bezrobo­
cia”, a po ich wyczerpaniu otrzymywali 
doraźną pomoc państwową. Tak samo 
miało być i w tym rokiu. Gdy tym cza­
sem wyszło w lipcu znane rozporządze­
nie Prezydenta Rzeczypospolitej, prze­
dłużające dla robotników okres 20-ty- 
godniowy na 26 tygodni dla uzyskania 
uprawnienia do pobierania ustawowych 
zasiłków z „Funduszu Bezrobocia”, ce­
mentownia przedłużyła okres swojej 
produkcji, skracając równocześnie dla 
większej części swych robotników czas 
pracy dziennej na godzin cztery lub 
sześć na dobę.

Kiedy jednak fabrykę zam knięto i ro ­
botnikom należało wypłacić zasiłki, 0 -  
kręgowy Zarząd Funduszu Bezrobocia 
w Katowicach wypłaty zasiłków odmó­
wił, powołując się na rozporządzenie 
Ministerjum, k tóre wymaga, aby w 26 
tygodniach było przepracow ane „nor­
m alne” 46 godzin tygodniowo, czyli ra ­
zem 11% godzin. Żadne interwencje 
na nic się nie przydały. W prawdzie 
starosta cieszyński, p. Kutzncr, stanął 
po stronie pokrzywdzonych robotników, 
wprawdzie naw et wojewoda, p. Grażyń­
ski, podobno osobiście interweniował w 
W arszawie w duchu przychylnym dla 
robotników, ale Zarząd „Funduszu Bez­
robocia" trw a dotąd przy swojem, bo 
tak kazało Ministerjum.

Mimo to wszystko w Goleszowie pa­
nował spokój i robotnicy cierpliwie cze­
kali na ostateczne rozstrzygnięcie, k tó­
re ma zapaść lada dzień w  W arszawie.

Aby poinformować ogół robotniczy o 
stanie sprawy, odbywały się, jak pisa­
liśmy, niemal co tydzień zgromadzenia 
w Goleszowie i okolicznych gminach, 
zamieszkałych przez robotników  gole­
szowskich. Zgromadzenia te miały cza­
sem przebieg gorący, dyskusja bywała 
na nich żywa, referentom  tu i tam mó­
wiono rzeczy niemiłe, lecz spokoju ni­
gdy i nigdzie nie zakłócono.

Takie samo zgromadzenie miało się 
odbyć także w czwartek, dnia 23 lutego 
br. w  kantynie fabrycznej w Goleszo­
wie. Już to samo, że fabryka pozwoliła 
na odbycie zgromadzenia w kantynie 
pow nno  było władzom powiedzieć, że 
niebezpieczeństwa niema żadnego. Po­
nieważ chciano mióć na tem zgroma­

dzeniu większą swobodę słowa, przeto 
zwołano publiczne zgromadzenie ludo­
we, a nie zgromadzeń e stowarzyszenia 
zawodowego, jak to  policja mylnie przez 
swego usłużnego PA Ta rozgłosiła. Zgro­
madzenie zwołał pod własnem nazwi­
skiem mąż zaufania PPS. tow. Jan  Bru­
dny, z Goleszewa l. 68, składając poda­
nie na czas dnia 20 lutego o godzinie 
8 rano do rąk  kierow nika posterunku 
policyjnego w Goleszowie. Niespodzie­
wanie starostw o w Cieszynie zgroma­
dzenia tego zakazało w ostatniej chwili.

W czw artek od rana zaczęły ścią­
gać do Goleszowa gromadki bezrobot­
nych robotników goleszowskich, zamie­
szkałych w okolicznych wioskach. W ie­
lu przyszło z żonami. Ponieważ zacho­
wywali się spokojnie, przeto  komen­
dant powiatowy policji komisarz Krzy- 
stek zgadzał się już na odbycie zgro­
madzenia. W jego obecności wybrano 
delegację z pośród zgromadzonych przed 
fabryką bezrobotnych, k tóra  razem z 
nim udała się do kancelarji fabrycznej, 
gdzie w najlepszej zgodzie omawiano 
dalsze szczegóły akcji, a zwłaszcza żą­
danie, podniesione przez zgromadzo. 
nych, aby uwolniono aresztowanych dnia 
poprzedniego w Cieszynie goleszowian. 
I właśnie wtedy, kiedy p. komisarz 
Krzystek porozum iewał się w tej spra­
wie z prokuratorem  w Cieszynie, nade­
szła wiadomość, że z Cieszyna jedz'e 
autobusem rezerw a policyjna. Komisarz 
Krzysztek natychm iast dał rozkaz obec­
nemu przy tem cywilnemu agentowi po­
licyjnemu, aby autobus zatrzym ał przed 
odległym o 200 kroków  przystankiem

kolejowym. Tego rozkazu nie w ypełnio­
no i autobus napełniony policjantami 
cieszyńskimi za kilka chwil wjechał w  
sam środek zgromadzonych. Już  to  wy­
wołało konsternację. W zburzenie wzro­
sło. N astąpiły znane wypadki.

POGRZEB JEDNEJ Z OFIAR.
Gawlik Paw eł zmarł już w  czw artek 

około 6-tej wieczorem, skutkiem prze­
strzelenia lewego płuca i naruszenia 
serca ocf kuli rewolwerowej. N iełatwo 
zgodziło się starostw o na przewiezienie 
zwłok do miejsca zamieszkania, pod 
warunkiem jednak, że pogrzeb odbędzie 
się natychmiast po dokonaniu sekcji 
zwłok t. j. w sobotę.

Mimo krótkiego czasu zebrało się w  
Goleszowie kilkuset robotników  z żo­
nami, liczny oddział „siłaczy" w czap­
kach ze sztandarem  i miejscowa kapela 
robotnicza „Siły". Smutny pochód urósł 
w drodze, zasilony tłumami z Godzisze­
wa i ludnością kisielowską. Sędziwy, 
przeszło 70-letni proboszcz miejscowej 
parafji w Ogrodzonej ks. M ateusz Traw 
niczek zasłużył na prawdziwą wdzięcz­
ność; na w łasną odpowiedzialność k a ­
zał on zwłoki przenieść do pobliskiego 
mieszkania m atki Gawlika, gdzie na nie 
czekał 91-letni, ciężką chorobą złożony 
ojciec, i liczna rodzina. Po odpraw io­
nych przez księdza egzekwiach, p rz e ­
niesiono dopiero zwłoki na cmentarz.

Obecnie panuje w Goleszowie i w ca­
łej okolicy spokój i cm entarna cisza.

Może teraz nareszcie panowie z Mi- 
nisterjum w W arszawie zrozumieją, że 
nie można igrać z głodem mas.

Tadeusz Reger.

Pod adresem burżuazyjnej prasy
żydowskiej
Odprawa ze strony Poalej-Sjon

Kampanję przeciwko P. P. S., rozpę­
taną przed niedawnym czasem przez 
burżuazyjną prasę żydowską z „Naszym 
Przeglądem" na czele, traktujem y nao- 
gół raczej ironicznie; polityka kół sjoni- 
slyczao - burżuazyjnych (z wyjątkiem 
grupy Grynbauma) i t. zw. ortodoksal- 
nych zabłądziła tak  głęboko w gąszczach 
„sanacyjnych", — że nerwowość żydow­
skich pism mieszczańskich budzi więcej 
współczucia, niż gniewu. Przytoczy­
liśmy artykuł „Folksca,jtung“, organu 
„Bundu", przeciwko „Naszemu Przeglą­
dowi"; dzisiaj przytaczamy niektóre u- 
stępy z artykułu tow. Reissa w naczel­
nym organ e  Poalej - Sjoa (t. zw. prawi­
cy, t. j. należącej do M iędzynarodówki 

Socjalistycznej) „Beirajung"; chcemy, by

Niedzielne zgromadzenia robotnicze
Pod hasłem „Wolności — Pracy — Chleba1'
Kilka krótkich sprawozdań

KRAKÓW.
dn. 5 bm. odbyły się w Krakowie trzy 

®lkie zgromadzenia robotnicze.
je ° ^ omu Robotniczego przy ul. Duna- 
bo^S<t'e*"° napłynęły tak wielkie masy ro- 

ników, że koniecznem było odbycie zgro- 
dzeaia osobnego na podwórzu. Cały Dom 

ka ° ^ czy był szczelnie napchany robotni- 
011 i robotnicami, manifestującymi swą 
r®ość dla czerwonego sztandaru Prze-W ie

j^Q'one było nietylko podwórze i sala na 
v  Potrze, ale wszystkie klatki schodowe i 
*alj *aR korytarze. Zgromadzenie na

*agaił tow. S tatter, do prezydium po­
dano tow.: 

u sieka.
Korolewicza, Bauera i M.

^ ś r ó d  burzy oklasków przem awiał po* 
żuławski.

Vyr° w' Fbchgrund dał, imieniem „Bundu”. 
_  2 solidarności żydowskiej klasy robol-
Prz 61 Z  r °k otm-kami polskimi. Następn.e 
| ej^ Inaw'ab tow. tow. dr. Szymańska i Hoch 
rolew’ ezo'Uc^ '  przedłożoną przez tow. Ko- 

,CZa> uchwalono jednomyślnie Prze* 
j e^enia Przyjmowano owacyjnie. 

saQJe nocześnie odbywało się drugie, takie 
Wię-. ^ r°m adzenie na podw órzu z przem ó- 
t egQ atnj ‘ych samych mówców. Również— 
W q  Ia °óbyło  się tłum ne zgromadzenie 
tow Ql̂ .U ^raniwajarzy w Podgórzu. Zagaił 
tow t a; w prezydium uczestniczyli
mawia|0W| Packaa> Żyła i Wąsowicz, prze-
i ^  ~ °w - t°w . pos. Żuławski, M atula 
t u z j ^ ; 1̂ -  Rezoluc>ę uchwalono z eu-

W r . . .  . l u b l i n .
"R usa łk i'.IWe ° dbył w ogromnej sali 
WaBy manifestacyjny wiec, zorganizo- 
"'odowyrd,62 DDcd? klasowych związków za- 

r  '  PPS- i Bund.

Sala, mogąca pomieścić około 5 tys. łu­
dzi, nie pomieściła wszystkich przybyłych.

Na wiecu przem awiali w śród oklasków 
tow. tow. Król, Nisenbaumowa, Izdebski 
L erer i Dziubakiewicz.

„IsKra" 
i uz.eń 5 marca

Ta „Iskra"' jest swoją drogą naprawdę 
niezastąpiona .„ Przecie pom ysł z ostatnie- 
mi je j  „rewelacjami“ na temat 5 marca na­
le ży  do pom ysłów  tak prostych, że aż ge­
nialnych.

Pomyślcie tylko...
W edług tw ierdzeń onej przem iłej agencji 

prasowej, P. P. S . miała w  niedzielę ubiegłą 
wywołać rewolucję, oddać Pomorze Hitlero­
wi, w szystko  w ścisłej koordynacji z  tajem ­
niczą konferencją kom unistyczną w Oliwie 
i z... wyborami do Reichstagu; zapom niała  
„Iskra" — biedaczka  — w pośpiechu, że za­
m ierzaliśm y w dodatku w ysadzić w powie­
trze sk łady  am unicji na W esterplatte pod 
G dańskiem.

1 — wyobraźcie sobie — nie dokonaliśm y  
tych pięknych i licznych zamierzeń... Ja k iż  
stąd w niosek? ,Jskra" sform ułowała go 
bez trudu; nie udało się! — powiada; m asy 
nie poszły  za przywódcami!... Prawda, jakie  
to cudownie prosie „rozumowanie"?.„

* *
*

O, „Iskro", „Iskro"!... zm ień na rany bo­
skie naczelnika swego „iwywiadu"! m iej li­
tość nad w łasnym i P RZYM U SO W YM I pre­
numeratorami!... Bo w yszlą petyc ję  bolesną 
do samego p. Pryslora, A R .

Rezolucję Komisji Centralnej Zw Zaw. 
przyjęto jednomyślnie, jak również rezolu­
cję, zawierającą postulaty w sprawie walki 
z bezrobociem na terenie Lublina.

BIAŁYSTOK.
W  wypełnionej po brzegi sali tea tru  „Pa­

łace", mieszczącej zgórą tysiąc osób, otwo­
rzył wiec tow. K apitulka,

Przemawiali wśród oklasków tow. tow. 
K apitulka, Klepacki, Fiannenbaum, Reginela, 
Goldman, K w ater i Bobrowicz, poczem z 
zapałem uchwalono przedłożone rezolucje 

Przed teatrem  zgromadziło się jeszcze ze 
400 osób, próbując dostać się na salę. Zo­
stali oni rozpędzeni przez policję. Na wiecu 
spokój nie został niczem zakłócony

W iec był manifestacją jedności i  solidar­
ności robotników  białostockich.

HAJNÓW KA.
W  dn. 5 bm. odbyło się liczne zebranie 

w wypełnionej po brzegi sali Świetlicy R o­
botniczej. Zebrani uchwalili rezolucję, oraz 
stw ierdzili, że stać będą solidarnie przy 
związkach klasowych.

BYDGOSZCZ,
Pomimo skonfiskowania odezwy Rady 

Zw. Zaw., wzywającej na zgromadzenie, mi­
mo „ostrzeżeń" i „przestrzegań", skierow a­
nych do robotników w państwow ych zakła- 

’ dach przemysłowych, mimo paszkwili „sa­
nacji" — wiec w dn 5 bm. wypadł impo­
nująco. Przem awiali tow. tow. pos. M atu­
szewski i Wojewoda, rezolucję uchwalono 
jednomyślnie. Przem ówienia przyjmowano 
z wielkiem uznaniem.

Równocześnie odbyły się liczne zgroma­
dzenia w Nakle i Fordonie, na których 
przemawiali tow. tow. Jaw orsk i i Lehman z 
Bydgoszczy.

ro b o tn ic y  p o ls c y  w ied z ie li, ja k  re a g u ją  
socjaliści żydowscy n a  tro c h ę  n ie p rz y ­
to m n e  w y b u ch y  p rz e d s ta w ic ie li  ż y d o w ­
sk ic h  s fe r  p o s iad a jący ch .

A r ty k u ł  to w . Reissa p . t. Dotrzymują 
kroku, je s t b a rd z o  w y ra ź n y  i s ta n o w ­
czy :

Żydowska prasa burżuazyjna — pisze 
tow. Reiss —  rzuciła  się na P. P. S. D u­
chowy patronat tego napadu dzierżą 
rycerze z  „Naszego Przeglądu"...

W prost wstrętem przejm uje fakt, te  
ci ludzie, których zasadą jest lizać każ­
dy Rząd, którzy starają się zawsze za­
stosować do  woli .m ocnych", którzy 
dzień w dzień popierają  bezprawie, po­
pełniane na „słabych", którzy albo nie 
mieli odwagi w ystąpić w sprawie „Brze­
ścia", albo się z nim identyfikowali — 
oni przyw łaszczają sobie praw o ucze­
nia drugich etyki i moralności politycz­
nej...

...Zwalczaliśmy długie la ta  Liberma- 
\  na, podobnie jak i Diamanda, wówczas, 

gdy żądali oni głosów mas żydowskich, 
nie m ając zrozumienia dla ich potrzeb 
i cierpień. Do nich, jako do reprezen­
tantów  robotnika polskiego, odnosimy 
się jednakże, tak samo, jak do  innych 
wodzów pro le tarja tu  polskiego z obiek­
tyw ną k ry tyką ich działalności. O stat­
nia mowa Libermana może się podobać 
lub nie — to  jest kwest ja smaku i za­
patryw ań — ale nie dorośli panowie z 
„Naszego Przeglądu", by z Libermanem  
się mierzyć!

Ta odwaga, jaką okazał Liberman 
podczas wojny światowej, broniąc legio­
nistów, którzy „zdradzffli" Auetrję, jaką 
okazał w ystępując pierwszy przeerw 
Marsz. Piłsudskiemu, jakoteż i w związ­
ku ze sprawą „Brześcia" — czy pano­
wie z „Naszego Przeglądu" wogóle to 
rozum ieją?!...

Przeciwko „sanacji" walczy głównie 
P. P, S. — a zatem przeciwko niej n a ­
leży skierow ać główny atak, wyszukano 
zatem sobie konika antysemityzm u 
Faktycznie nie idzie wcale o to, gdyż 
to  nie jest droga do zwalczanie antyse­
mityzmu — może nawet przeciwieństwo 
drogi właściwej — ale ,san ac ji"  musi 
się pomódz, więc musi się uczestniczyć 
w hecy przeciwko Socjalizmowi polskie­
mu.

W alka przeciwko obozowi sociali- 
stycznemu w ogóle, k tó rą  „organ ży­
dowskiej inteligencji burżuazyjnej" 
(„Nasz Przegląd") od pewnego czasu 
podjął, nie jest przecież oderwanem 
ogniwem tego łańcucha reakcji która 
dziś idzie przez Europę. Ta walka wre 
dziś nietylko w Polsce, lecz i w Niem­
czech, na Węgrzech, we W łoszech i in­
nych krajach. To jest walka wzmocnio­
nej reakcji przeciwko kiesie 
czei, przeciwko postępowi, a 
nie zacofańs-twa.

Jednem  słowem zatem „dotrzym ują  
kroku"!

robotni-
obro-

Przegląd prasy
WYBORY W NIEMCZECH.

Cała prasa poświęca artykuły  w stęp­
ne wynikom wyborów w Niemczech. 
P rasa praw icy opozycyjnej i centrum  
(ND., Ch.D., NPR) kładzie nacisk na 
niebezpieczeństwo płynące dla Polski 
ze zwycięstwa elementów odwetowych 
i rewizjonistycznych. P rasa „sanacyjna" 
nie ukryw a swej radości, że w Niem­
czech zwyciężył faszyzm i że tak  en e r­
gicznie walczy on z Socjalizmem i ko­
muną. W ileńskie „Słowo" otw arcie 
stw ierdza, że uważa wynik wyborów nie 
m ieckich za nader pomyślny dla PolskŁ 
Zwyciężył Hitler, a nie komuna, przy- 
ozem do komuny organ żubrów kreso­
wych zalicza socjal-dem okratów i bo­
dajże naw et Centrum. Ten wynik ma 
być tym większym sukcesem dla Pol­
ski, że Hitlerowi nie udało się całkow i­
cie złamać przeciw ników  i ci będą 
przez walki w ew nętrzne paraliżow ać 
ew entualną jego zaborczość zew nętrzną.

Ten moment, że w brew  nadziejom ca 
łego św iata kapitalistyczno - faszystow ­
skiego Hitlerowi nie udało się żadnemi 
środkami teroru złamać socjalnych de­
m okratów — podkreśla cała prasa bez 
różnicy zapatryw ań. Tyle razy już 
„grzebano” Socjalizm, a on nietylko nie 
umiera, ale pokazuje, że żyje, że umie 
się bronić i że przeciwnicy mogą p o ła ­
mać sobie zęby o zw arty front robotni­
ków i chłopów. W nienawiści do Socja­
lizmu publicyści prawicowi prorokow a­
li raczej zwycięstwo komunistom, oczy­
wiście na gruzach socjalnej demokracji. 
Tymczasem okazało się wprost coś od­
wrotnego. Pod ciosami zjednoczonej 
praw icy monarchistów, junkrów, k ap ita ­
listów i faszystów pozycje socjalistyczne 
w Niemczech nie zachwiały się. Dość 
głosów socjalistycznych nie zmniejszyła 
s>?. gdy w  szeregach komunistycznych 
zdołała praw ica poczynić znaczne 
szczerby.

To też najbardziej przyjazne w  Pol­
sce Hitlerowi „Słowo" przyznać musi: 
„Front lewicy niemieckiej się cofnął. 
Cofnął się, ale nie złamał".

To samo przyznaje „Wieczór War­
szawski", który pisze, że wprawdzie 
przeróźnemi środkami, a przedewszyst- 
kiem terorem  Hitler zdołał uzyskać no­
wych 5 miljonów głosów z pośród do­
tychczasowych m aruderów  wyborczych- 
łudzi, którzy dawniej uchylali się od 
głosowania, ale nie starczyło mu siły na 
rozgromienie szeregów przeciwników. 
„Wieczór" pisze:

.Stare partyjne organizacje okazały 
się silniejsze, niż wszystkie zabiegi i na­
ciski rządowe. Ani Centrum i Bawarzy, 
ani nawet socjaliści nie ponieśli wśród 
wyborców większych strat. Komuniści 
stracili wprawdzie mii jon głosów, ale i 
dla nich jest to porażka, ale nie klę­
ska, nie rozbicie partji, którego spo­
dziewał się rząd. Okazało się, że par- 
tje są tak zorganizowane, że walk*, 
między niemi toczy się właściwie tyl­
ko o to, co jest pośrodku: o kilka mi­
ljonów „niezdecydowanych" i ndezor- 
ganizowanych i o szczątki drobnych 
partyj i partyjek, które znikają wobec 
ruchów masowych".

To też zwycięstwo H itlera jest tylko 
połowicznem zwycięstwem. W alka po­
lityczna, k tóra weszła w stadium „walki 
pozycyjnej" trw a nadal. W szystko zna­
mionuje, że będzie się ona zaostrzać. 
Ostatni głos w niej będą mieli ci, którzy 
w najcięższych dla siebie chwilach nie 
załamali się. S-ek.

Ogłoszenie prasowe —  
to najważniejszy środek 

reklamowy.
Zagadnieniom reklam y prasowej został 

poświęcony zeszyt za luty czasopisma 
„Prasa" organu Polskiego Związku Wydaw 
ców Dzienników i Czasopism. Treść zeszy­
tu: A rtykuły: Franciszka Głowińskiego — 
„Ogłoszenie prasowe — najważniejszy ś ro ­
dek  reklamowy"; Olgierda Langera — „O 
dobre ogłoszenie prasowe"; S tanisław a Ze­
nona Zakrzewskiego — „Reklam a prasowa 
w chwili obecnej"; Jerzego Szapiro — „O- 
głoszenie w czasopiśmie ; Jan a  M arga —* 
„Ogłoszenie w św ietle praktyki"; oraz dz ia ­
ły następujące: Z działalności Polskiego
Związku Wydawców Dzienników i Czaso­
pism, Z działalności stow arzyszeń dzienni­
karskich, kronika krajowa; przegląd ustaw 
i rozporządzeń, kronika zagraniczna; prze­
gląd piśmiennictwa. R edaktor: Stanisław
Kauzik.

Firmom przem ysłowym i handlowym ze­
szyt ten  przesyła na żądanie bezpłatnie 
adm inistracja „Prasy" W arszawa, Krak. 
Przedm . 40 m. 11.



Dymisja rektorów w Krakowie
(telefonem  od w łasn eg r koresponden ta)

KRAKÓW, 6 m arca. R ek to rzy  w szy stk ich  w yższych zak ładów  naukow ych 
w Krak . .w ie podali się do dymisji.

Po wyborach w Niemczech
ZABICI I RANNI. ARESZTOW ANIA  

I REWIZJE.

BERLIN, 6 m arca (PAT). W  Dreźnie 
Koblencji i Monachjum policja p rze p ro ­
w adziła  liczne rew izje w  poszukiw aniu  
brom , dokonując w ielu aresztow ań . W  
Dreźnie aresztow ano  15 socjalistów , u 
k tó rych  zna leziono  broń palną  i w ięk­
szy zapas p iep rzu  w  to rebkach . W  Ko­
blencji w  m ieszkan iach  kom unistów  
znaleziono w śród  broni różnego rodzaju 
dw ie bom by. Policja dokonała  80 a r e ­
sztow ań. W  .Monachjum aresz to w an o  7 
osób pod zarzu tem  podżegania do gw ał 
tów . Za ko lpo rtow an ie  ubiegłej niedzieli 
n ie legalnych  u lo tek  aresztow anych  zo­
sta ło  pozatem  58 osób. R ów nież w  Ham 
burgu w godzinach południow ych przed  
iednytm z lo k a li kom unistycznych  w y­
w iąza ła  się o stra  s trze la n in a  z n aro d o ­
wym i socjalistam i. Policja  a re sz to w a ła  
11 uczes tn ików  zajścia i dokonała r e ­
w izji w  okolicznych dom ach.

BERLIN, 6 m arca  (PAT). L iczba ofiar 
w  ludziach w  czasie  s ta rć  politycznych, 
jak ie  zdarzy ły  się ub. doby w  N iem ­
czech, w ynosi w edług  dotychczasow ych 
doniesień  6 zabitych. O prócz ofiar we 
W rocław iu pad ło  w  Oberhausen 2 k o ­
m unistów , zastrze lonych  w  niew yjaśnio 
nych do tychczas okolicznościach. Poza 
tem  znaleziono  rano  w  B erlin ie za s trze ­
lonego kom unistę  p rzed  domem, w  k tó ­
rym  m ieszkał. W  czasie tran sp o rtu  do 
szp ita la , ciężko ran iony  w  brzuch, 
zm arł. R ów nież w Kreuzburgu zabity  
zo s ta ł 1 kom unista.

BERLIN, 6 m arca  (PAT). Dziś p rzed  
południem  k ilk u n astu  szturm ow ców  w  
c h a ra k te rz e  po lic jan tów  pom ocniczych 
w kroczy ło  do budynku  „V orw aertsu", 
w  k tó rym  m ieszczą się rów nież b iu ra  
z a rząd u  głów nego p artji socjalistycznej.

P rzeprow adzili oni pow tórn ie  rew izję 
w  b iurach.

W edług  „B erliner T ag eb la ttu "  pobity  
p rzy  tem  zosta ł pose ł socjalistyczny do 
R eichstagu dr. Herz.

CZY W  NIEMCZECH TEŻ DZIAŁY 
SIĘ „CUDA NAR URNĄ“ ?

GDAŃSK, 6 m arca  (PAT). „Danziger 
Volksstimme" p o d k reśla  dojrzałość p a r­
tji socjalistycznej, k tó ra  z w czorajszych 
w yborów  wyszła prawie bez strat, po­
mimo niesłychanego terotu i pozbaw ie­
nia jej wszelkiej m ożności przeprowa­
dzenia kampanji wyborczej. Pozatem  
pism o socjalistyczne, zestaw iając  po­
szczególne liczby, do tyczące w czora j­
szych w yników , s tw ierdza, że p rzy ro s t 
5 zgórą m iljonów  głosów  h itlerow sk ich  
nie da się uzasadnić fak tycznym  p rze­
biegiem  g łosow ania, gdyż ła tw o  może 
się okazać, że w  wyborach w zięło  udział 
w ięcej osób, niż było uprawnionych do 
głosow ania w  poszczególnych okręgach. 
Specjaln ie podejrzane w ydają się pism u 
rezu lta ty , k tó re  zaczęły  nap ły w ać oko­
ło godz. 24-ej, gdy nagle po dłuższej 
przerwie urwał się przyrost głosów  na 
listy  socjalistyczne, natom iast gw ałtow ­
nie p oczęła  wzrastać liczba glonów na 
listy h itlerowskie. N a zakończen ie  p is­
mo w ypow iada zdanie, t e  te ta jem n cze  
m anipulacje m uszą być jeszcze sp raw ­
dzone, zaś k sz ta łto w an ie  się dalszego 
biegu w ypadków  w ykaże, że nie m ożna 
rządzić państw em , ujarzm iając w ielo­
m ilionow e rzesze pracujących.

JAK GŁOSOWANO W  BERLINIE
BERLIN, 6 m arca (PAT). N a obsza­

rze B erlina h itle ro w cy  zdobyli w ięk ­
szość uzyskując 1.010.776 głosów . R a ­
zem  z n iem iecko-narodow ym i b lok  p ro - 
rządow y zdobył 1.538.423 głosy w  sto­
licy N iem iec. D rugą najsiln iejszą p a rtją  
są  kom uniści z 718.403 głosam i, trzecią  
socjaliści z 626.370 głosam i, centrum  
zaś uzyskało  142.002 głosów. W  ten  spo 
sób po  ra z  p ierw szy  od ro k u  1918 pair- 
tjom  praw icow ym  udało  się złam ać 
w iększość s tro n n ic tw  m arksistow skich , 
k tó re  do tychczas panow ały  w  „C zerw o­
nym B erlin ie".

Sądy doraźne 
Wyrok śmierci w Stanisławowie

Sąd do raźny  w  S tan isław ow ie skazał 
Danyłę Kłymiuka z  Pasiecznej, o sk a r­
żonego o zbrodnię m orderstw a rab u n ­
kow ego na osobie pom ocn ka szybow e­
go w  kopalni „P rem jer"  w  Nad-wórnej,

Nowaka —  na śmierć przez pow iesze-

W obec tego, że Prezydent Rzplitej 
nie przychylił się do prośby o ułaska- 
w ieenie, WYROK ZOSTAŁ W YKONA­
NY.

Pobicie bojówki „Legjonu Młodych"
POZNAŃ, 6 m arca (PAT). Dziś g ru ­

pa m łodzieży akadem ickiej, n ieso lidary  
żująca się ze stra jk iem  na w yższych u- 
czelniach, u d a ła  się do gm achu WSH. 
celem  w zięcia udziału  w  w ykładach. 
W ejście do gm achu było  obsadzone 
p rzez  strajku jących  akadem ików , k tó ­
rzy  jednak  n ie zdołali p rzeszkodzić 
przeciw nej g rupie w ejść do gmachu 
szkolnego. W k ró tce  w eszła  do gm achu

now a liczniejsza grupa strajku jących  
studentów , k tó ra  rzuc iła  się na znajdu­
jących się w hallu  szko ły  akadem ików  
i ko rzysta jąc  z ogrom nej przew agi li­
czebnej, w y p arła  ich na ulicę. K ilku 
studen tów  zo sta ło  przy tem  pobitych, a 
kom endant Legjonu M łodych Bociański 
zos ta ł ciężko zran iony  żelaznym  kijem 
w głowę.

Burze śnieżne nad Anglią

Proces Hałasa
przed sądem Apelacyjnym

P rzed  sądem  apelacyjnym  w P ozna­
niu odbył się p roces Leona Hałasa 
oskarżonego o zabójstw o swego szw a­
gra.

Sąd apelacyjny skazał Hałasa na ka­
rę dożyw otniego w ięzienia i utratę 
praw obywatelskich.

Z organizacji dziennikarzy 
łóiZk cii

Syndykat Dziennikarzy Łódzkich obcho­
dził w ubiegłą niedzielę uroczyste otwarcie 
własnego lokalu, mieszczącego się przy ul. 
Piotrkowskiej Nr. 121. Uzyskanie nowego 
lokalu jak również urządzenie jego jest 
dziełem wysiłku zeyndykalizowanych dzien­
nikarzy łódzkich bez jakiejkolwiek postron­
nej pomocy i przynosi zaszczyt tej organi­
zacji. Zarząd Główny Związku Dziennika­
rzy R P. złożył Syndykatowi Łódzkiemu 
życzenia przez specjalnie wysłanego dele­
gata, tow. Boskiego.

W  TYG OD NIU  KULTU RY ROBO TNICZEJ  

C en tra lna  Scena R obotn icza w ystaw ia 
dnia 12 m arca o godz. 3,30 

T K A C Z Y  
G e rh a rta  H auptm ana. S z tuka  z życia 
robotn ików .

Bilety od 30 gr. do 2 zł. do nabycia 
w  K sięgarni R obotniczej lub droga o r­
ganizacyjną.

Rower narty

D ozorca drogow y w  Iwju, p. Gnatów  
skl skonstruow ał pom ysłow y ro w er n a  
nartach , n a  k tórym  jeździ z dość znacz­
ną szybkością, w zbudzając w śród m iesz 
kańców  Iwja n ieby łejaką sensację. R o­
w er zbudow any jest w  te n  sposób, że 
zam iast p rzedniego  k o ła  dó w idełek  
przym ocow aną zo s ta ła  sz e ro k a  n a r ta  
ruchom a, zw racająca się p rzy  pom ocy 
k ierow n icy  w  różnych k ie runkach . P od 
ko łem  tylnem  znajduje się d ruga n a r ta  
z w yżłobieniem  w  środku, w  k tó re  wcho 
dzi koło, do tykając  p rzez  to  w yżłobie­
nie ziemi.

N a zdjęciu w idzim y w ynalazcę n a  je ­
go row erze  - nartach .

Drzewa z czasów Sobiesk iego

Z szwajcarskich Alp

N a zdjęciu naszem  w idzim y prześlicz 
ny k ra jo b raz  alpejsk i z okolic  D avos,

gdzie co roku  zjeżdżają się tłum nie ty ­
siące na rc ia rzy  z całego  św iata.

Z sali sądowej
Proces tizech oficerów w sądzie wojskowym

Proces trzech oficerów z baonu mostowe­
go z Kazunia, rozpatrywany przed Sądem 
wojskowym, obfituje w sensacyjki, przypo­
minające brukowe powieści. Jak  wynika z 
zeznań świadków, oskarżeni za główną treść 
życia uważali zabawę i hulanki. Pijaństwa 
w luksusowych lokalach trwały po 5—7 dni 
bez przerwy, przyczem duszą hulaszczego 
grona był płk. Polubiński, a osobą finansu­
jącą kieszenie pułkownika — iego eksoarze- 
czona Chiziejowa, którą, jak wiadomo, płk. 
Polubiński doprowadził do samobójstwa. 
Polubiński dopóty tylko nadskakiwał Chizie 
jowej, matce męźatki-córki, dopóki miała 
ona większy zapas gotówki i biżuterji. Wy­
łudził od niej wszystko.

Niedługo przed śmiercią zmuszona była

Szantażystka—czy ofiara
Sąd grodzki na ul. Szkolnej rozpatrywał 

sprawę Pauliny Falkiewiczówny, oskarżo­
nej o szantażowanie jednego ze znanych 
dziennikarzy.

Falkiewiczówna, używająca nazwiska Po­
niatowskiej lub Perkowskiej, zawarła w 
swoim czasie znajomość z dziennikarzem 
W , poczem, gdy tenże ożenił się, zacząła 
go szantażować, grożąc śmiercią jemu i je­
go żonie i domagając się alimentów dla 
4-letniego syna.

Jak się okazało, w identyczny sposób 
szantażowała ona mjr. Perkowskiego, jed-

dać mu 100 tys. zł. Pułkownik wymagał, aby 
narzeczona kupowała mu najdroższe wina, 
robiąc ordynarne awantury służbie, gdy da­
wano mu wino nie dość wykwitne.

Przy zeznaniach, dotyczących szczegółów, 
płk. Polubiński chciał rzucić się na śiw dr. 
Bączkowskiego, krzycząc doń „łajdak". Ea- 
korta zmuszona była go siłą zatrzymywać. 
Dr. Boczkow ski stwierdził, że. będąc w wię­
zieniu, płk, Polubiński groził mu represjami 
w razie zbyt rzeczowych zeznań, a gdy go 
zwolniono za kaucją, dzwonił do świadka 
z oświadczeniem, że „ja was wszystkich po- 
wsadzam za to do kozy",

Prooes, obfitujący w barwne szczegóły ży­
cia środowiska wojskowego, potrwa jeszcze 
dni kilka. I. K.

nego z prokuratorów sądu okręgowego i kil­
ku adwokatów. W swoim czasie dopuściła 
się ona nawet wybicia oka mijr. Perkowskie­
mu przy pomocy pilnika. Za zbrodnię tę 
skazano ją na 8 miesięcy aresztu.

Jak  utrzymują świadkowie, syn ów, który 
służy jako narzędzie przy szantażach, wcale 
nie jest synem oskarżonej.

Oskarżona przebywała dłuższy czas na 
obserwacji psychiatrycznej, gdzie stwierdzo 
no u niej chorobliwą kłamliwość i osłabio­
ną poczytalność. Sprawa odbywała się przy 
drzwiach zamkniętych.

Reichstag niemiecki przed pożarem

ZabytKi budowlane
w Grodnie

N asze zdjęcie daje p ew ne po jęcie  o 
rozm iarach  burz  śnieżnych, szalejących

nad Anglją. S łupy  te leg raficzne są p ra ­
w ie w szędzie zniszczone.

N a zdjęciu naszem  w idz m y dw ie ol­
brzym ie lipy, ro snące  w K oszęcinie n a  
Ś ląsku G órnym . Lipy te  sadził J a n  III 
Sob iesk i w  czasie sw ego p rzem arszu  
p rzez  G órny Ś ląsk z pom ocą ob lężone­
m u przez T u rk ó w  W iedniow i.

N a zdjęciu naszem  w idzim y resz ‘ki 
m urów  odk ry tego  niedaw no w  G rodn .e 
„ te ren u "  książęcego  w  zam ku w  G ro ­

dnie, pochodzącego  z w ieku  XII. Na o*' 
g łach tego pozosta łego  m uru w idać w7* 
raźn ie znak i reljefow e.
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» » W p ł y w y “ B. B.
W ś r ó d  o s a d n i k ó w  w o j s k o w y c h  i c y w i l n y c h  n a  K r e s a c h

(ko r. w ła sn a )

Niedawno o d b y ło  się w B a ra n o w ic z a c h  j . .p ie rw sz o b ry g a d z is tó w "  zaczą ł, n a w e t 
'v a ln e  z e b ra n ie  o sa d n ik ó w  w o jsk o w y ch  dość  og lędn ie , p u sz c z a ć  się  n a  to ry  k ry -
1 cywilnych. Osadnictwo na Kresach by ­
ło podporą listy BBWR .; ono dało człon­
ków do Komisyj Wyborczych przy zna­
nych wyborach do Sejmu i Senatu, jed- 
nem słowem — była to organizacja naj­
ściślej prorządowa. Każde zebranie za­
czynało się od wysyłania depesz hołdow­
niczych do władz i marsz. Piłsudskiego, 
oraz śpiewaniem pieśni... „sanacyjnych". 
Dziś z tego śladu nie pozostało, niema 
depesz, niema uznania dla „radocaego 
Wyścigu pracy".

Jak  daleko zradykalizowane zostały 
masy osadników cywilnych, a nawet woj 
skowych, świadczy rezolucja, uchwalona 
Przez zebranie osadników przygniatają­
cy większością głosów, bez jednego 
sPrzeciwu. Rezolucja ta przedłożona 
została przez tow. M achaya i zawiera 
Postulaty w sprawie sytuacji gospodar­
czej w Polsce (szczególniej odnośnie rol­
nictwa) i walki z bezrobocieem; przeciw 
ko wysokiemu opodatkow aniu artyku ­
łów pierwnzej potrzeby; przeciwko k ar­
telom i żądanie kontroli dochodów przed 
siąbiorslw  przem ysłowych 5 t, d.

Przemówienia tow. Machaya były ży­
wiołowo oklaskiwane. Przemówienia po­
witalne (z domieszką polityczną!) obec­
nych posłów i senatora BBWR. zbyto 
grobowem milczeniem, dosłownie... ani 
jednego oklasku.

Charakterystyczne, że gdy jeden z 
*—  ii — n- - i— i.,— —i_rinn.mi

Unja autobusowa „E“
We wszystkich wozach miejskiej kom uni­

kacji autobusowej wywieszono wczoraj o- 
Słoszenie, informujące, że linją „E“ można 
z ul. Czerniakowskiej, względnie z ul To­
polowej dojechać do śródmieścia pl. 3 K rzy­
k i  w ciągu 8 minut Ogłoszenie podaje 
trasę linji ,,E“ oraz w skazuje na wygodne 
Połączenie tej limji z  pl. Teatralnym  i pi. 
Dnji Lubelskiej przez linję „A” przy korzy­
staniu z przystanku przesiadkowego przy 
rhiegu Kruczej i Wspólnej, a takie połączę- 
nie ze Starem Miastem i  pl. Zbawiciela 
Przy korzystaniu z analogicznego przystan­
ku przy zbiegu W spólnej i pl. 3 Krzyży.

og lędn ie , p u sz c z a ć  się  n a  to ry  k ry ­
tyk i, c a ła  s a la  z żyw io ło w em i o k rz y k a ­
mi ru s z y ła  w  jego  k ie ru n k u , w o b ec  c z e ­
go sk o n iu d o w a n y  o b ro ń ca  „ san ac ji"  n ie ­
zw ło czn ie  um ilk ł.

Na pomoc strajkującym!
Piąty  tydzień  t rw a  s t r a jk  ch a łu p n ik ó w  i robo tn ików  
w  p rzem y śle  konfekcji m ęsk ie j  w  T arnow ie

P ra c o d a w c y  u p o rczy w ie  w z b ra n ia ją  
się  d a ć  g w aran c je , iż sk ro m n e  p ła c e  n ie  
b ę d ą  o b n iż a n e  z d n ia  n a  dzień .

Około tysiąca robotników objętych 
jest strajkiem , o k o ło  ty s ią c a  ro d z in  c je r  
p i g łód , gdyż do s t ra jk u  p rz y s tą p io n o  
po  3 -m ies ięczn cm  b ez ro b o c iu  zim ow em .

R o b o tn icy , p ro w a d z ą c  w a lk ę  w  o b ro ­
n ie  sw ej e g zy sten c ji z n a jw y ższą  o f ia r ­
no śc ią , n ie  m ogą jej sp ro s ta ć  o sw oich

siłach. Upraszają zatem wszystkie or­
ganizacje robotnicze o nadsyłanie za­
siłków na pomoc dla strajkujących.

A d re s  d la  p r z e s y łe k  p ien iężn y ch : R a ­
d a  K laso w y ch  Z w iązk ó w  Z aw odow ych , 
(T arnów , ul. M o n iu szk i 8.

D w a ra z y  daje , k to  szy b k o  daje!
Związek Zaw. Rob. Przem- 

Odzieżowego, Oddział I i 11 
w Tarnowie.

Zawieszenie oddziału Zw. Zaw. 
M a ło r o ln y c h  w Bielsku Podlaskim

Poniżej podajem y szczegóły bezpraw ­
nego- zawieszenia O ddziału Zw. Zaw. 
M ałorolnych w Bielsku Podlaskim.

D n. 2  b . m. do m ie sz k a n ia  tow . Pie- 
truczuka, s e k r e ta r z a  o d d z ia łu  Zw. Zaw. 
M ałorolnych w Bielsku Podlaskim p rz y  
b y ła  po lic ja , w rę c z a ją c  m u p ism o  s ta ­
ro s tw a , z aw ia d a m ia ją c e , że  n a  za sad z ie  
ro z p o rz ą d z e n ia  p . P re z y d e n ta  o s to ­
w a rz y sz e n ia c h , Starostw o zawiesiło dzia  
łalność oddziału Związku w Bielsku 
Podlaskim,

„ponieważ działalność tego oddziału 
została skierow ana do przestęp­
stwa (?) i jako taka zagraża bezpie­
czeństwu, spokojowi i porządkow i pu­
blicznemu w powiecie" (?l).

D ale j p ism o  tw ie rd z i,

„że oddział sta ł się terenem , n a  k tó­
rym  jest prow adzona działalność anty-: 
państwowa, obliczona na zaostrzenie 
nastrojów  mas, zadrażnienie ich urny-

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC: „Mężczyźni w jej życiu". 
ADRIA: „A rjana".
ANTINEA: „Grzesznica bez winy" i „Bu­

ster na froncie".
APOLLO: ..Romeo i Ju lcia".
B A JK A ; „Droga śmierci" i .M iłość w pu­

styni".
COLOSSEUM: „W cianiu krzyża'.*

Kino COLOSSEUM
N o w y  Ś w iat 19

Początek  5.45, — 7.50 — i 10 
WYŚWIETLA 

MONUMENTALNY FILM

W  CIENIU KRZY ŻA
realizacji CECIL B. DE MILLE A.

Ceny popularne od 99 gr.

fiata Sala; „ 1 0 0  M etrów  Miłości'* 
Ceny 49 gr. i 99 gr.

Co l o s s e u m  m a ł e ; „sto metrów m iło­
ści",

CASINO: „Każdemu wolno kochać". 
CAPITOL: „Panienka i miljon" i „Syn 

^know ali”.
BAM A: „Ludzie w hotelu", 
h'ORUM: „R asputin” z Veidtem.
GLORJA (M arszałkowska 114). ,10 pro- 

c*nt dla mnie". 
lIELJO S: „Głos pustyni".

HOLLYWOOD; „Dziewczę z g ó r ' i rewja.

M A JESTIC; „Donovan** z Cooperem.

m a j e s t i c nowy św iat 43 
pocz. o 5-ei 
Ceny od gr. 99

VAN
reżyserii FREDA NIBLO 

W roi. głów.: Ulubieniec starych i młodyęh
JACKIE COOPER oraz RYSZARD DIX
W pozostałych ro lach : MARION SCHILLING 
BORYS KARLOFF człowiek o 100 twarzach 

Dla młodzieży dozwolony

MASKA: „Patro l" i dodatki. 
METROPOLIS: „Burza nad Zakopanem" 

i rewja.
MEWA: „Zew młodości' i „G loria". 
M IEJSK I: „Rajski ptak".

M I E J S K I

r. Hożej 
6. 8. 10Ho l l y w o o d

„D ZIEW C ZĘ Z G Ó R "
Marszałk.
Początek

„Jak i gdzie"
Reżyserii ŁUPINO LANE’A

NA SCENIE 
REW JA

z J. Soko łow ską
I L. Sempolińskim

! 9 9 . I 1 0 5  P a r t e r  x t .  1 .99

hOM ETA: „C ongorilla” i rew ja.

Kino
Sto, K O M E T A l

2ga« 47. Pocz. b. 8. 10.
Dzi$ wielki egzotyczny film

„CO N GO RILLA "
nakręcony w dżungli afrykańskiej 

Przez M artina i Ose JOHNSUNOW.
N a s c e n ie  R ew ja

* Udziałem Jadw igi Bukojemskiej 
i Bolesława Horsklego

L.O^: "S tra ' 1* ż o n ' 
dów„ ® wiecz. d la  młodz, „M iasto cu-

■ od 8 dla dorosł, „Podniebny rom ans".

DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR 
Początek seansów : 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

Dziś na naszym ekranie

DOLORES DEL RIO
jako uroczy

RAJ SKI  PTAK
Ceny m iejsc od 45 gr do 1 zł.
W niedzielę o 4 pp. po cenach zniżonych.

MIRAŻ: Rewja „Nie naraz sztuka". 
OAZA: „Czerwona zemsta '.
PAN: „Ścigana przez los".
PALACE: „W ęgierska miłość".

OZIS w  KINIE

PALACE 55"'*'“ V«,
p ie r w sz y  w ie lk i przebój d ź w ię k o ­

w y  w ęg ier sk ie j  produkcji

W ę g i e r s k a
M i ł o ś ć

W r. gł. R0ZSI BARSONY i TIB0R HAIMAY
Realizacja: H. Hille. Muzyka: E. E Buder.

wystę-

l re-

PRAGA: „A zela" i rewja.
R1V1ERA; „Sto metrów miłości" i 

py Wł. Zwirlicza.
SOKÓŁ: „100 metrów miłości". 
SPLENDID: „Pokonani zwycięzcy
STYLOWY': „Pozwólcie nam żyć".
TON: „Boczna ulica 
TOMBOLA: „Człowiek, którego zabiłem 

i „O pera za pół grosza".
UCIECHA; „Czemp" z Cooperem,

słów, oraz stw arzania stanu ciągłego 
wrzenia i niepokoju w powiecie, powo­
dującej ciągłe zagrożenia stanu bezpie­
czeństwa publicznego".

Fakt tego niesłychanego rozwiązania 
oddziału Zw, M ałorolnych nie umoty­
wowany żadnym faktem, tylko ogólni- 
kowemi i pozbawionemi sensu zarzuta­
mi — jest ilustracją słów p. min- Ple- 
rackiego, który  zapewniał, że Zw, Za­
wodowym nic nie grozi od nowej usta­
wy o stowarzyszeniach.

Rada Główna Zw. Małorolnych, jak 
donosiliśmy, wnosi odwołanie od decy­
zji Starostwa. Może Województwo nie 
będzie się opierać na urojeniach p. sta­
rosty i decyzję jego uchyli, albo przy­
najmniej oprze ją na jakichś faktach. Z 
tem może będzie trudniej, bo Związek 
żadnej przestępnej działalności nie upra 
wiał.

V
Po decyzji o zawieszeniu Zw. Zaw. 

M ałorolnych rozpętał się niesłychany 
tero r wobec małorolnych, stosowany 
przez policję i władze leśne.

Policja z Narewki w Masiewie zabra­
ła papiery  koła Związku i zagroziła 
przewodniczącem u aresztowaniem, jeżeli 
nie odbierze wszystkim członkom legi- 
tymacyj i nie odda ich polŁcji(l). Po 
wszystkich wsiach dzieje się to samo, lu­
dzi straszy się i teroryzuje. Odbieranie 
leegitymacyj członkom jest bezprawiem, 
skoro Związek został zawieszony, a nie 
rozwiązany, do czego Starostw o nie ma 
prawa.

Gajowi: Stefan Masłowski, Stanisław 
Szymański, Józef Szekort, oraz leśniczy 
W esołowski pod komendą zastępcy nad 
leśniczego, M ieczysława Brzozowskie­
go, napadli na jadących drogą m ałorol­
nych Jana  Szczerbę, którego pobili po 
calem ciele i Filipa Chnicia, któremu 
rozbili głowę i pobili na całem ciele.

W pobliskich Ogrodnikach policja za ­
brała  szyld Związku, zwołała m ałorol­
nych i odebrała im legitymacje.

R e p re s je  te  w y w ołu ją  og ro m n e w zb u ­
rz e n ie  n a  w si.

Pan Riedel się bawi
„Życie Robotnicze'' (radomskie) donosi:

W  n o c y  z d n ia  24 n a  25 ub. m. m iesz- 
k a ń c y  tfom u p. Dziewięckiego z a a la rm o ­
w an i zo s ta li n ie sam o w ity m  h a ła se m  na  
k la tc e  schodow ej, ro b io n y m  p rz e z  dw uch 
p ijan y ch  o so bn ików .

' O so b n ik am i tymi okazali się p. dy­
rek to r K asy  Chorych w Ostrowcu, Rie­
del, oraz jeden z jego podwładnych.

P a n o w ie  ci d o b ija li się do  d rzw i sa­
m o tn ie  zam ieszk u jące j p ie lę g n ia rk i Ka­
sy  C h o ry ch . N ie pom ogły  p ro te s ty  n a p a ­
s to w a n e j k o b ie ty , n a k a z  zw ie rz c h n ik a  
m u s ia ł być w y k o n an y  i... d rzw i o tw a r ­
to...

U w ażam y , że p. p ro k u r a to r  m ia łb y  w 
te j sp ra w ie  coś do p o w ie d z e n ia , a w ła ­
dze  zw ie rzch n ie  p- R ie d la  leż...

WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Doi. St. Zjedn. 8 80, doi. zł. 9.37.5, rubel 

zł. 5, 3 proc. Poż. Bud. 44, Doi, 55, 4 proc. 
poż Inwestycyjna 105, 5 proc. Konwersyj- 
na 44, 5 proc. Kolejowa 38.50, 7 proc, S ta­
bilizacyjna 56.75, 10 proc. Kolejowa 104.5, 
4 i pół proc. L. Z. Ziemskie 38, 4 i pół proc 
L. Z. ra. W arszawy 51, 8 proc. L. Z. m
W arszawy 42,75, Bank Polski 78.5.

Na rypku walutowym tendencja spokoj­
na, zwyżkowe d la  dolara.

W y b ra n o  n o w y  Z ąrząd . W  w yborach  
największą ilość głosów uzyskał tow. 
Machay (w ła śc ic ie l p ła tn e ; d z ia łk i c y ­
w ilne j z m aj. Łochowa).

T a k  w y g ląd a  „ p ra c a  w  te re n ie "  i w p iy  
wy B B W R .

U k aza ł się  II z e sz y t „ B ib ljo tek i T e o re ty k ó w  Socja lizm u":

Fr. Engels —  „Rozwój Socjalizmu od utopji do nauki"
z n o w ą  p rzed m o w ą  i p rzy p isam i. C ena 1,20 zł.

W  d r u k u  zeszy t III

Maks Adler— „Marksizm ja ko  p ro le ta r iacka  nauka życia"
P re n u m e ra ta  ca łe j „ B ib ljo tek i"  —  12 zeszy tó w  nie jes t zam k n ię ta  —  w ynosi 

7 zł„ p o zo s ta ły ch  9 z e szy tó w  —  5 zł. 25 gr.

N ależność  w p ła c a ć : n a  k o n to  c zek o w e  N r. 81.800, B an k u  S połem , rach . „Św ia­
tła "  N r. 104.

Szykany wobec T.U.R. w Kaliszu
D w ie  m iary

(Kor. własna)-

N a  te re n ie  K a lisza  u ru ch o m io n a  zo ­
s ta ła  w  ram ach  o rg an izac ji T . U. R. s e k ­
cja odczytowa, k tó re j o ży w io n a  d z ia ła l­
no ść  c ie szy ła  się p o p a rc ie m  licznych  
rzesz  s łu ch aczy . D zięk i w y tężo n e j p ra c y  
n aszy ch  to w arzy szy , o d czy ty  o d b y w ały  
się re g u la rn ie  i frek w en c ja  s ta le  w z ra ­
s ta ła . S ta ro s tw o  n ie  re a g o w a ło  n a  n a ­
szą d z ia ła ln o ść , o g ran icza jąc  się do  w y ­
sy ła n ia  p o lic jan ta , a sy s tu ją c e g o  p rz y  w y ­
g ła szan iu  o d czy tó w ,

Z ch w ilą  jed n ak , gdy  sa la  n a sz a  o k a ­
za ła  s ię  z a  szczu p ła  d la  licznych  rze sz  
s łu ch aczy , ró w n ież  i w ła d z e  a d m in is tra ­
cy jne  z a c z ę ły  o k a z y w a ć  nam  sw e „ z a in ­
te re so w a n ie " , Z aczę ło  s ię  od  z ak azu  w y ­
g ło szen ia  „Ż yw ego  d z ie n n ik a " , s k ła d a ją ­
cego  się z e  sp ra w o z d a ń  p ra so w y ch  ze 
sp ra w y  b rz e sk ie j i p rz e m ó w ie n ia  se jm o ­
w ego  tow . Ż u ław sk iego , z ezw o lo n o  jed ­
n a k  n a  o d c z y t p , t. „F aszy zm ", k tó ry

o d b y ł się p rzy  dużej frek w en c ji p rze sz ło  
200 osób. N a sali zau w aży liśm y  k ilk u  
p o lic jan tó w  m u n d u ro w y ch  i s z e re g  ta j­
nych, o ra z  r e f e re n ta  s ta ro s tw a , L ip iń ­
sk iego .

N ie n a  tem  k o n iec ; p rzy  n as tęp n y m  
odczyc ie  „Przew rót majowy" znów  za­
kaz, Z głaszam y  n a s tę p n y  te m a t „Ideo­
logia M arszałka Piłsudskiego" i tu , jak
g rom  z jasnego n ieb a , sp a d a  zakaz (za  
każdym  razem  n a  te j p o d s ta w ie , że są  to 
„ te m a ty  p o lity czn e" ).

J a k  w id ać  z tego , n ie  w o ln o  n am  m ó ­
w ić o „ ideo log ji m arsz . P iłsu d sk ie g o " , 
a le  za  to  n iem a  w  Kaliszu a n i jednej 
szk o ły  p ań stw o w e j i p ry w a tn e j, w  któ- 
ry ęh b y  n ic  b y ło  m ow y, m ó w  i u ro c z y ­
s to śc i n a  te m a t „ideologji”...

N o ta k , a le  „ p o li ty k a "  w  szk o le  n ie  
je s t w id o czn ie  „ p o li ty k ą ” ...

Obchody 40-Iecia P.P-S-
W OKRĘGU CZĘSTOCHOWSKIM.

We wsi Poczesna odbyła się uroczy- W  p o d n io s ły m  n as tro ju  
sta Akademja 40-lecia PPS., z licznym 
udziałem słuchaczy.

W  prezydjum zasiedli tow. tow. I.
Krzycz man, WŁ Furmański, P. W ąsiński 
i St. Gajczyk. R eferat o historji P. P. S. 
o roli Socjalizmu w walce o N iepodle­
głość i wyzwolenie Ludu Pracy, oraz o 
najbliższych zadaniach na przyszłość 
wygłosił wśród oklasków tow. J . Kaź- 
mierczak,

Tow. W. Dąbrowski w krótkich sło­
wach omówił sprawy organizacyjne, po- 
czenj odbyła się piękna część a rty s ty ­
czna'

Nowa afera fałsze rska
A resz tow an ie  fa łsze rza  m onet 
w  Gdyni

W  Gdyni a re s z to w a n y  z o s ta ł z a  p u sz ­
czan ie  w  o b ieg  fa łszy w y ch  m o n e t 1-z lo ­
to w y ch  Józef Szarmach, z am ie szk a ły  w 
Obłuży.

J a k  w y k a z a ło  ś led z tw o , m o n e ty  fa ­
b ry k o w a ł B e rn a rd  W e n ta  z G d ań sk a . 
P o lic ja  g d y ń sk a  p o ro z u m ia ła  się z p o li­
c ją k ry m in a ln ą  w  G d ań sk u , k tó ra  p rz e ­
p ro w a d z iła  rew iz ję  w  m ie szk an iu  W e n ­
ty , gdzie  zn a le z io n o  s z ta n c e  d«  fa łszo ­
w a n ia  m o n e t i 20 fa łszyw ych  m o n e t 
1-gu ld en o w y ch . W enta p rzy zn a ł się do 
fa łszo w an ia  m o n e t p o lsk ich  i gdańsk ich . 
A re sz to w a n o  go  i o d d an o  do dyspozycji 
w ład z  sąd o w y ch  w  G d ań sk u . S zarm ach  
z o s ta ł o sad zo n y  w  w ięz ien iu  w  G dyni.

p rz y ję to  r e ­
zo lucje , w y p o w iad a jącą  się  z a  w a lk ą  
p ro w a d z o n ą  p rz e z  P . P . S., o  z re a liz o ­
w an ie  h a se ł R ząd u  R o b o tn iczo  - C h ło p ­
sk iego  o raz  p rz e c iw  d y k ta tu rz e  i „ san a  
cy jnem u" sy s tem ow i rz ą d z e n ia .

WE W SI DANKÓW (gm. Lipie).
R ó w n ie ż  o d b y ła  się im p o n u jąca  a k a ­

d em ja  P . P . S. w e  w si Danków. Mimo 
n ie sp rz y ja ją c e j pogody  i s to so w an y ch  
p o p rz e d n io  szy k an , sa la  n ie  m og ła  p o ­
m ieśc ić  p rzy b y ły ch .

W  p rezy d ju m  A k ad em ji z a s ied li tow , 
tow , J. Kasprzak, P. Sitek i N. Miko­
łajczyk. R e fe ra t o h is to r ji i programie 
P. P. S. w yg łosił tow . Kaźmierczak. O 
zn aczen iu  o rg an izac ji m ów ił tow . W. 
D ąb ro w sk i. R ezo luc ja , o m aw ia jąca  s t a ­
no w isk o  P . P. S. w  w a lce  o rz ą d  R o b o ­
tn iczo  - W ło śc ia ń sk i i p rz e b u d o w ę  u s ­
tro ju  sp o łeczn eg o  z o s ta ła  p rz y ję ta  je d n o ­
m yśln ie . R ó w n ież  o d b y ła  się  p ię k n a  
część  a r ty s ty c z n a .

T ow . S. K a sp rz a k  z a k o ń czy ł akadero ję  
ap e le m  do  o rg a n iz o w a n ia  się. D ługo 
trw a ły  o k rz y k i n a  cześć  P . P . S.

Zatory lodowe na rzekach
C e n tra ln e m u  B iu ru  H ydrog raficznem u  

M in. K o m u n ik ac ji sygnalizu ją  p o w s ta ­
n ie  now ych  z a to ró w  lodow ych .

N a B ugu, k tó ry  n ie  u w o ln ił się je sz ­
cze od k ry , p o w s ta ły  d w a w ięk sze  Z b ­

io ry . N ie u s tą p ił je szcze  ró w n ie ż  z a ­
to r  lodow y  n a  W a rc ie  p o d  K on inem , 
ta k , że z ach o d z i k o n iecz n o ść  ro z s a d z e ­
n ia  go dynam item .z o s ta i o sauóuuy  w ,ł — j -

W a l k a  z  n a r k o m a n j a  j lOObudynków przeznaczonych
do rozuiorKiZ au w ażo n o , iż w  o s ta tn ic h  czasach  

lic z b a  n a rk o m a n ó w  zn aczn ie  sp ad la . 
Z a ró w n o  a p te k i, jak  i w ład ze  s tw ie rd z a ­
ją, że w  znacznym  s to p n iu  zm a la ła  dość 
r e c e p t  z aw ie ra jący ch  śro d k i n a rk o ty c z ­
ne. P o ta jem n y  h a n d e l n a rk o ty k a m i z a ­
n ik a  p rz e d e w sz y s tk ie m  w sk u te k  e n e r ­
g icznego  p o s tę p o w a n ia  o rg an ó w  p o licy j­
nych, p o z a te m  w sk u te k  b ra k u  fu n d u ­
szów , k tó re  un iem o ż liw ia ją  n a w e t c h ro ­
nicznym  n a rk o m an o m  z a o p a try w a n ie  
się w  k o sz to w n e  śro d k i. Z aznaczyć  p rzy  
tem  n a leży , że do am b u la to rjó w  s p ro ­
w ad zan i są n ie k ie d y  n a rk o m an i-m o rfi-  
n iści z o b jaw am i t. zw . „g łodu  n a rk o ­
ty czn eg o ".

Redukcje w wydziale 
szpitalnictwa

W  zw iązk u  z re o rg a n iz a c ją  p ra c y  w 
sz p ita la c h  m ie jsk ich  w  W a rsz a w ie , m ię ­
dzy  in, p rze jśc ia  z 8 na  1 0 -godztnny  
dzień  p racy , 1 s ty czn ia  w y m ó w io n o  p r a ­
cę o d p o w ied n ie j ilo śc i osób. T e rm in  w y ­
m ó w ien ia  tego  u p ły w a  1 k w ie tn ia , 
o m aw ian eg o  ty tu łu  m iano  zw oln ic  w y ­
łącz n ie  p ra c o w n ik ó w , k tó rz y  u z y s k a » 
już z a o p a trz e n ie  e m e ry ta ln e .

T y m czasem  po  uzgo d n ien iu  ze 
zw iązk am i zaw o d o w em i, zg ło s iło  do­
b ro w o ln ie  p o s ta n o w ie n ie  p rze jśc ia  w 
s ta n  sp o czy n k u  120 osób , p rz e k ra c z a ją c  
znaczn ie  liczb ę  m ających  być z re d u k o ­
w an y ch , k tó ry c h  cy fra  n ie  p rzew y ższa  
60.

In sp e k c ja  b u d o w lan a  m ag is tra tu  w a r 
szaw sk ieg o  p rz y s tą p iła  do sp ra w d z a ­
n ia  b u d y n k ó w  g ro żący ch  zaw alen iem . 
W ed łu g  sp isów  in spekc ji n a  te re n ie  
W ie lk ie j W arszaw y  jest o b ecn ie  b lisko  
100 b u d y n k ó w , k tó re  b ędą  m usia ły  u- 
lec ro z b ió rc e  w iosną  r. b.

W  liczb ie  te j zna jdu je  się 6 dom ow  
gęsto  z a m  e szk a ły ch , k tó ry c h  lo k a to rz y  
p rz e p ro w a d z e n i b ęd ą  do b a ra k ó w .

Deficytowy totalizator
T o w arzy stw o  W yścigów  K onnych  

zd ecy d o w ało  w  n ad ch o d zący m  sezon ie  
o g ran iczy ć  w yścig i w  m ia s tach  p ro w in ­
cjonalnych , k tó re  się  n ie  o p łaca ,ą . M ię 
dzy innem i sk a so w an y  m a b y ć  to ta l iz a ­
to r  łó dzk i. W  r. 1932 to ta liz a to r  ten  
p rzy n ió s ł d e ficy t sięga jący  250.000 zl.

NASZA RUBRYKA

P o s z u k i w a n i e  p r a c y
ELEKTROMECHANIK, la t 25, poszukuje 

jakiejkolwiek pracy, może być woźnego. 
Łaskawe zgłoszenia do redakcji „Robotni­
ka" dla „Ludwika".

ABSOLWENTKA Państw. Pedagogium - 
studen tka Ill-go  kursu prawa U. W. udzie­
la lekcji w zakresie 8-miu k las Uczy doro 
słych, przyjm ie południową kondycję. Tet. 
529-62 od 12 — 8.
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Zamachy samobójcze
Przy ul. Tarczyńskiej 13, zamieszki­

wali wspólnie przez 13 lat: 75-letni Jó­
zef Jeranowski, cieśla, ostatnio bez pra 
cy, oraz 70-letnia Mar ja Walewska, 
która utrzymywała się z żebraniny. Sta 
ruszkowie zalegli w opłacie komornego 
za półtora roku, wobec tego z dniem 1 
kwietnia groziła im eksmisja. Wczoraj 
Walewska, korzystając z samotności w 
mieszkaniu, targnęła się na życie, wy­
pijając znaczną dozę ługu. Sędziwą de- 
speratkę w stanie b. ciężkim przewiozło 
Pogotowie do szpitala Dz. Jezus, gdzie 
wkrótce zmarła.

— 20-letnia Anna Marunioczykówna, 
bez zajęcia, otruła się kwasem solnym.

— 20-letnia kobieta niewiadomego na­
zwiska i adresu, napiła się esencji octo­
wej w bramie domu Senatorska 32.

Dziś w Radjo
11.40 — 11 50 Przeg ląd  Prasy . 11.50 — 

11.55 K om unikat d la kom unikacji lotniczej. 
11.57 — 12.05 Sygnał czasu. H ejnał. 12.10—

WypadKi w stolicy
ZBRODNICZY N A PA D .

N a rogu  ul. T ow arow ej i Al. Je ro zo lim ­
skich, n ieznany  sp raw ca  ugodził nożem  
32-letniego J a n a  U m ińskiego, szewca, z ad a ­
jąc  miu ra n ę  c ię tą  w okolicy  lew ego ucha. 
R annego opa trzo n o  w am bulatorijum  Po g o ­
tow ia.
K RU CH E DOMY..

Ze szczytu  dom u K am ienne Schodki 1 
sp ad ł ty n k , ra n ią c  w g ło w ę  26-letn iego J a ­
na O ręziaka, ro b o tn ik a . R annego o p a trzo n o  
w am b u la to rju m  Pogotow ia.

Ze szczytu  3 -p ię trow śgo  dom u Z ło ta  16, 
oberw ał się  k aw ał gzym su i ro z trz a sk a ł się  
n a  p ły ta c h  chodnika, z asy p u jąc  p y tem  p rz e ­
chodniów . Z aznaczyć na leży , iż ze w spom ­
n ianego  dom u już k ilk a k ro tn ie  obryw ały  się  
gzym sy, lecz n a  szczęście bez w ypad k u  z 
ludźm i. M im o to  dom  n ie  je s t  rem on tow any . 
W Y PA D K I PRZY PRACY.

P rzy  ul. Ż elaznej 69a, w sk ład z ie  Tow. 
Przem ysłow o  - H andlow ego  „Efibe", p ra c u ­
jący  tam  e lek tro tech n ik , 30-letni Sam uel 
M ark u sfe ld  (M uranow ska  12), w czasie  p ró ­
by m aszyny  e lek tro tech n iczn e j d o  rzn ięc ia  
d rzew a , zo s ta ł z ran iony  kaw ałk iem  d rzew a  
w czoło. R annego  o p a trzy ło  Pogotow ie i 
p rzew io z ło  d o  sz p ita la  n a  Czystem .

P rzy  u l. Ż elaznej 95a, w  czasie  pT acy  
sp a d ł z d ra b in y  w k o tło w n i 34-letn i Jó z e i 
K ryw ińsk i, p a lacz . D o zn ał on  z łam an ia  
p raw ego  p o d u d z ia . N ieszczęśliw ego o p a ­
trz y ło  Pogo tow ie  i p rzew io z ło  do  szp ita la  
św. D ucha.

K R W A W A  R O Z PR A W A  NOŻOW A.
W  podw órzu  dom u Młóciós-ka 10, w cza­

sie  b ó jk i z o s ta ł  z ran io n y  nożem  w czoło  i 
p raw ą  d ło ń  30-letn i S te fan  Skonieczny, r o ­
bo tn ik , lo k a to r  tegoż dom u. R annego, k tó ry  
b y ł p ijan y , o p a trzy ło  Pogotow ie i p rzew io ­
zło  do  szp ita la  n a  Czystem .

S T A N  P O G O D Y
POCHMURNO.

Przew idyw any  p rzeb ieg  pogody w dniu 
dzisiejszym : p rzew ażn ie  pochm urno, gdzie­
niegdzie d robny  opad  N ocą lek k i m róz, w 
dzień  tem p e ra tu ra  około  0". S łab e  w iatry  
w schodnie

33-letnia Jehuda Rozenbergowa, żo­
na właściciela magazynu konfekcji dam 
skiej przy ui. Jasnej 16, która w ub. so­
botę wyskoczyła z okna Ii-go piętra klat
ki shodowej domu Mazowiecka 11, wsku 13 20 Koncert z P1̂  *3'20 ~  13 25 Ko“ u’

nikat. 15.10 — 15.15 K om unikat Inst. E k s ­
portow ego  15.15 —  15.25 K om unikat G o sp o ­
darczy, 15,30 — 15 35 K ron ika  h a rce rsk a  
15.35 — 16.00 P rogram  d la  dzieci. 16.00 —
16.20 M uzyka ludow a. 16.20 —  16 40 O d­
czyt d la  m aturzystów . 16.40 —  17.00 „S p ra ­
w a p o lsk a  w ro k o w an iach  b rzesk ich  1918 
r ."  —  w ygł. p. S t W ojstom ski. 17.00— 17.40 
K o n cert w okalny. 17.40 — 17.55 Odczyt. 
17.55 —  18,00 P rogram  na dzień  n as tęp n y  
18.00 — 18,20 O dczyt d la m aturzystów . 18.: 0
— 18.25 W iadom ości b ieżące. 18.25 —  19 00 
M uzyka lek k a . 19.00 —  19.20 R ozm aitośc:-
19.20 — 19.30 „S krzynka  p o cztow a" 19.30
—  19.45 F e lje to n  lite rack i. 19.45 — 20.00 
D ziennik  R adjow y. 20.00 — 21.10 „A udy­
cja p t. „P rzy jem na godzina". 21,10 —  21.10 
W iadom ości sportow e. 21.15 —  21.20 D zien­
nik R adjow y. 21.20 — 22.00 K o n cert k am e­
ralny . 22.00 — 22.15 „Na w idnokręgu". 22.15
—  22,40 M uzyka z p ły t. 22.40 — 22.25 O d­
czyt w języku  esperanckim . 22.55 — 23 00 
K om unikat d la  kom unikacji lotniczej. 23.00
—  24.00 M uzyka taneczna .

Co grają w Teatrach?

tek odniesionych obrażeń zmarła wczo­
raj w szpitalu Dz. Jezus.

— Wczoraj o godz. 9 min. 30 przy ul. 
Pańskiej 31, z okna Iii-go piętra z mie- j 
szkanda Abrama Mirela, właściciela j 
składu mebli na „Pociejowie*1, wysko- j 
czyła i upadła na zlodowaciały śnieg na j 
podwórzu, 30-letnia Sura Ruchla For- 
sztandowa, córka jego. Lekarz Pogo­
towia stwierdził rany tłuczone głowy i 
ogólne potłuczenie. Po opatrunku des- 
peratkę w stanie b. ciężkim przewiezio­
no do szpitala, gdzie wkrótce zmarła.

PO  23-CH LA TA C H  PRA CY 
Przez  23 la ta  p raco w ał w b iu rze  dom u 

handlow ego  sp. akc. „F ran ciszek  F u ch s i 
S-w ie" (M iodow a 18) 61-letn i B olesław  
D aszkow ski (B ed n arsk a  10). O d 1 s ty czn ia  
r. b. D aszkow ski zu p ełn ie  bez pow odu zo­
s ta ł  z redukow any . Na m iejsce jego został 
p rzy ję ty  now y urzędnik . Z aznaczyć należy, 
że D aszkow ski n ie  o trzy m ał żadnego o d ­
szkodow ania.

T E A T R  „A T EN E U M ". Dziś po raz  osta tn i 
„M ajor B arb ara" .

W  czw artek  p rem jera  sz tuk i G e rh ard ta  
H aup tm anna  „D oro ta  A n g e rm ań ' w insce­
nizacji S ch ille ra  z udzia łem  St. S tan is ław ­
skiego, E w y K uncew iczów ny, D. D am ięck ie­
go. J  M aliszew skiego, F. W iercińsk iego .

Z OPERY. Dziś o p e ra  Rossiniego „C yru ­
lik Sew ilsk i”

Ju tro  „F aust"  z m alow niczą „N ocą W al­
purgii".

TEA TR  NARODO W Y : Dziś i codziennie 
d ram a t A le k sa n d ra  D um asa (o jca) „K ean".

TEA TR NOWY d a je  dz iś sz tukę Niocode- 
m iego „C ień".

T E A T R  LETNI jeszcze ty lko  dziś i ju tro  
gra  kom edję B runona  W inaw era  „Sm aczny 
chleb  k łam stw a".

W  p e łn y ch  p ró b ach  kom edja  Z ygm unta 
K aw eckiego „D ram at K aliny". P rem je ra  w 
najb liższy p ią tek . W idow isko p ią tk o w e  b ę ­
dz ie  jednocześn ie  jubileuszem  30-letn iej 
dz ia ła ln o śc i kom edjop isarsk iej Zygm unta 
K aw eckiego.

T E A T R  PO LSKI. Dziś kom edja  S tefana  
K iedrzyńsk iego  „Szczęście  od  ju tra" .

TEA TR  KA M ERALNY. Dziś i codzienn ie  
, H an d la rze  sław y " P agno la .

T E A T R  „BA N D A ". Dziś kom edja  m u . 
zyczna R. B en atzk y 'eg o  „M oja s io stra  i ja".

„M O RSK IE OKO". Dziś i ju tro  z pow odu 
p ró b y  genera lne j te a t r  nieczynny.

WIADOMOŚCI S PORTOWE
Reprezentacja  bokserska  
Monachium w Warszawie

W najbliższą niedzielę dnia 12 b. m 
odbędzie się w Warszawie w gmachu 
Cyrku sensacyjny mecz bokserski po­
między drużyną niemiecką z Monach­
ium a reprezentacją Warszawy. Skład 
Warszawy został już ustalony i przed­
stawia się następująco:

Waga musza: Rotholc (Gwiazda), wa­
ga kogucia—Kazimiedski (Polonia), waga 
piórkowa — Cyren (Skoda), waga lek­
ka — Bąkowski (Skoda), półśrednia — 
Seweryniak (Skoda), waga średnia 
Doroba (Legja), waga półciężka — Kar­
piński (CWS).
Konferencja klubów klaSy B 
Podokręgu Robotn.

Dziś, dn. 8 marca o godz. 19.30 odbę­
dzie się w lokalu Podokręgu Robotni­
czego (Czerwonego Krzyża 20) konfe­
rencja klubów klasy B w sprawie mi­
strzostw. Na konferencję winni stawić 
się przedstawiciele klubów: „Elektry­
czność”, „Sarmata**, „Czarni**, „Błyska- 
wica“, „Siła** (Wola), „Weker**, „Mara- 
ton“, „Kraft“, „Gorczanka**, „Hapoel*1* 
(Samson), „Ząbkowia", „Zenit**, „Cera- 
towianka**.

Mecz bokserski  Skra—Swit
W najbliższą sobotę odbędzie się w 

lokalu Świtu o godz. 20-ej mecz bokser­

ski pomiędzy Skrą a Świtem. Ogółem 
walczyć będzie 7 par.

Rob. Ośrodek wychowania 
fizycznego dla kobiet i dzieci
prowadzony przez Kobiecy Wydział 
Sportowy Z. R. S. S.

Lekcje*5 gimnastyki plastycznej odby­
wają się w środę (ul. Czerwonego Krzy­
ża 20, Dom ZZK), dla dzieci od 6 — 7, 
dla kobiet od 7 — 8, pod kierunkiem 
nauczycielki p. Sander.

Zgłoszenia w środę w czasie lekcji. 
Informacje telefoniczne 731-95.

8 rekordów na mis trzostwach 
pań w  Poznaniu

W  P oznaniu  odbyły  się m istrzostw a le k ­
k o a tle ty czn e  p a ń  w hali. N a zaw odach  p o ­
b ito  aż  8 rekordów , z tego  6 po lsk ich  i  2 
okręgow e. B o h a te rk ą  zaw odów  b y ła  Ja s ie ń ­
ska, k tó ra  u stan o w iła  aż  trzy  now e re k o r­
d y  Polski, o siągając  w ku li o b urącz  21,10 
ę ie tr., jednorącz  — 11,53, a  w sk oku  w dał z  
m iejsca  2,32 Pozatem  d w a  n o w e  rek o rd y  
Polsk i by ły  dz ie łem  zaw odniczk i AZS Sza ' - 
nów ny, k tó ra  uzy sk a ła  n a  60 m tr. czas 8,6 
sek ., a  n a  80 m tr. 11,4. S ta rtu ją cy  p o za  k o n ­
kursem  Jan o w sk i z  W arty  p rzeb ieg ł 1500 
m tr. w czasie 4:39,4, b ijąc  rów nież  rek o rd  
Polski.

W  ogólnej pu n k tac ji m istrzostw a okręgu 
pań  zdobył AZS.

Drobne wiadomości
Mistrzostwo Polski w p iłce  row erow ej, 

ro zeg ran e  n a  Śląsku, zd o b y ła  d rużyna K. C 
Pszczyna.

Sejmik Wioślarski w yznaczony zo sta ł na 
12 bm. do W arszaw y.

O PUHAR D A VISA p rzew idziane  są p e ­
w ne reform y, a  m ianow icie do  rozgryw ek 
finałow ych w ro k u  przyszłym  w eszliby  ty l­
ko  cz tere j finaliści grupy  europejsk iej o raz  
cz te ry  d rużyny , k tó re  w yelim inują się « 
tu rn ie ju  kw alifikacyjnego.

W meczach bokserskich W aw el w ygrał 
z S lav ią  (Ruda) 13:1, a  Po licyjny KS. p o ­
k o n a ł U nię (M oraw ska O straw a) 10:6. W  
W arszaw ie  Polonia II w ygra ła  z B ar-K och- 
bą 10:2.

Bieg zjazdowy o m istrzostw o A Z S-ów  w y ­
gra ł w Z akopanem  N ovo tny  p rzed  S. M o­
tyką, W  C zechem  i M aurizio (pierw szy z 
akadem ików ).

Biegi zjazdowe o mistrzostwo Polski r o ­
zeg ran e  zo stan ą  11 i 12 b. m. w Zakopanem . 
W  sobo tę  odbędzie  się b ieg  zjazdow y, a  w 
n iedzielę slalom .

W  p ią te k  p rem je ra  w ielk iego  w idow iska 
w 20 ob razach  p. t. „R ew ja m iłości"

TEA TR „8 m. 30". Dziś o p e re tk a  O sk ara  
S trau ssa  „K obieta, k tó ra  w ie czego ch ce“.

T EA TR  IM ST. ŻERO M SK IEG O. Dziś 
kom ed ja  „P anow ie  w now ych k ap elu szach " .

„A L H A M B R A " (K arow a 18) Dziś i co ­
dzienn ie  w ielk i p ro g ram  a trak cy j z u d z ia ­
łem  fenom enalnych  ek scen try k ó w  a m e ry ­
kańsk ich , C odzienn ie  dw a  p rzed staw ien ia  o 
godz. 7.30 i 9,45.

O godz. 5-ej pp. p o p u larn e  sean se  f i ­
rnowe,

T E A T R  R E W JI „BOMBA* (Z am ojsk iego  
20). D ziś re w ja  „M arzec, k o ty  i z a lo ty " .

T E A T R  „A R S". Pod  nazw ą „ T e a tr  A rs", 
u ruchom iony b ę d z ie  w  najb liższych  dn iach  
w W arszaw ie  te a t r  o c h a ra k te rze  śc iśle  p o ­
pularnym .

G ran e  b ęd ą  u tw o ry : M ickiew icza, S ło ­
w ackiego, F red ry , Szujskiego, K o rzen io w ­
skiego, K raszew skiego , Z abłockiego, B a łu :-  
kiego i t. d. Z l ite ra tu ry  św iatow ej, S zek s­
pir, M oljer i t. d.

T ea tr , k tó ry  n a  raz ie  sk rom nem i ś ro d k a ­
mi o rgan izu je  Z rzeszen ie  A rty s tó w  ZA SP. 
m a zam iar d a w ać  sw e p rzed staw ien ia  w s a ­
lach  Z w iązków  R obo tn iczych , O rgan izac ' 1  

Społecznych , S zkołach , K o szarach  j t. <Ł

P rzed staw ien ia  d la  szersze j Publiczności 
odbyw ać się  b ę d ą  w Sali In s ty tu tu  d la  G łu ­
choniem ych i O ciem niałych  — pl. T rzech  
K rzyży

Ja k o  p ierw sze  p rzed staw ien ie  pójdzie  
sz tu k a  J .  I. K raszew skiego  „M iód K asz te ­
lański".

CYRK. C odziennie  o  godz. 8.15 w ielk i 
m iędzynarodow y tu rn ie j zap aśn iczy  o m i­
strzostw o  E uropy, O 4.15 a tra k c je

Smokingi i jesionki 
w lombardzie

Dn 9  b. m. w lom bardzie  m iejskim  o d ­
będzie  się licy tac ja  zastaw ów  za  k tó re  w ła ­
ściciele  ich n ie  o p łac ili p ro cen tó w  w te rm i­
n ie  do  1 lis to p ad a  r. ub. Z aznaczyć p rzy tem  
należy , iż część  p rzezn aczo n y ch  do licy tac ji 
p rzedm io tów  b ęd zie  w ykupiona. W ciąż  
zg łaszają  się  k lijenci lom bardu , w p łaca jąc  
na leżn e  kw oty . W śró d  p rzezn aczo n y ch  do 
licy tac ji p rzedm io tów  znajdu je  się d ro b n a  
b iżu terja , n a k ry c ia  s to ło w e , tan ie  zegark i. 
P oza tem  m oc jest jes io n ek  i sm okingów . 
J e ś li chodzi o sm okingi, to  n aw et w o k ra ­
sie k a rn aw a łu  ubiegłego n ie  b y ły  one  w y ­
k upyw ane. W  la ta ch  ub iegłych, w y k u p y w a­
n ie  sm okingów  i fraków  p rz y b ie ra ło  m a­
sow e rozm iary  w  okresie  karn aw ału .

Czytajcie 
s w o j e  p i smo  

codz ienne  
„ R O B O T N I K "

O D C Z Y T
0  JE D N O L IT Y M  F R O N C I E  

R O B O T N IC Z Y M
W środę 8 b.m. o 8 wiecz. w Sali Wolnomyślicieli Polsk. 
Królewska 16 odbędzie się Wieczór Dyskusyjny n.t. „Jed­
nolity front robotniczy" Przemawiać będą; 1.1. W. Berent, 

Dr. Józef Kruk, M. Gerson i I. Morawski.

2)

Po zniszczeniu umowy zbiorowej
w druKarstwie

’Jeżeli już piszemy o nadprodukcji uczniów w drukarstwie, 
jako czynnika niezdrowej konkurencji, to nie możemy pominąć 
jeszcze innych źródeł, które również tę nadprodukcję wytwa­
rzają dodatkowo, a które do {ej pory nie są jeszcze ujęte we 
właściwe karby. Tymi źródłami dostarczającymi zbędny mate- 
rjał uczniowski drukarski są różne „szkoły drukarskie“ na te­
renie Warszawy.

„SZKOŁY DRUKASKIE “
Na tern miejscu natychmiast zastrzegamy się, że nie jesteś­

my przeciwnikami szkolnictwa zawodowego, przeciwnie; uwa­
żam y jednak, że nauka zawodu powinna odbywać się tylko i je­
dynie w racjonalnej poważnej szkole zawodowej, to zaś, co 
dzieje się dziś w szkolnictwie drukarskiem (zresztą i nie drukar- 
skiem) to jest absurd, który nie pozwala nawet na poważną 
krytykę.

Dopiero co wspomnieliśmy, że drukarnie warszawskie są  
przepełnione uczniami, a ponieważ ci uczniowie wstępują do 
druikarń na praktykę z rozmaitym cenzusem szkolnym, ponie­
waż w wielu drukarniach trzymają ich nie dla nauki, lecz dla 
wyrobku, zaniedbując ich kwalifikacje zawodowe, przeto nic 
dziwnego, że dla tych uczniów istnieje wieczorowa dokształca­
jąca szkoła zawodowa. A le oprócz tej szkoły dokształcającej 
istnieje jeszcze szkoła dzienna drukarska, z której absolwenci 
po ukończeniu nie mają się gdzie podziać i są dodatkowym ma- 
terjałem uczniowskim, potrzebującym dostać się na dokończe­
nie praktyki do drukarni. Te dwa zagadnienia szkolne, istnie­

jące obok siebie, są tak nienormalne, że aż proszą się o rozum­
ne uregulowanie. Niestety, wśród naszych władz oświaty zaw o­
dowej nie widać wcale zrozumienia dla uregulowania tych 
kwestji, nie słychać wcale, aby wiedziano, jak do tych spraw 
należy się wziąć, i naturalnie, nic ku poprawie tych stosunków 
się nie robi, Tymczasem Wszelkie surogaty szkolnictwa zawo­
dowego powinny być pokasowane i powinna powstać tylko 
szkoła zawodowa dzienna, jedna dla każdego zawodu, i ucznio­
wie do zawodów winni być przydzielani tylko ze szkół zawodo­
wych z zabronieniem przyjmowania prywatnie  uczniów na pra­
ktykę. Liczba uczniów w każdej szkole musi być regulowana 
proporcjonalnie do potrzeb zawodu.

Ale oprócz tej dwutorowości w dziedzinie drukarskiego szkol­
nictwa zawodowego mamy jeszcze w Warszawie trzecią „szko­
łę ” drukarstwa — u księży Salezjanów  przy ulicy księdza Siem- 
ca (Lipowej). Tę „szkołę” śmiało można nazwać wrzodem na 
i tak już chorym organizmie drukarskim.
; Przedziwna to zaiste „szkoła”, w której niema ani sali w y­
kładowej, ani wykładowców; niema żadnych instruktorów, ani 
nauczycieli... Ta rzekoma „szkoła" jćst to zwykłe przedsiębior­
stw o najgorszego typu hurtowego wyzysku!

Najzwyklejsza drukarnia, posiadająca 7 maszyn płaskich 
w tern. 5 z samonakładaozami, 4 pedałówki; 2 maszyny do 
składania :jeden linotyp i jeden intertyp — i przystosowana do 
tej wielkości zecernia ręczna. W tej dość dużej (jak na W ar­
szawę) drukarni pracuje tylko czterech  wykwalifikowanych ze- 
oerów i trzech maszynistów oraz 3-ch składaczy maszynowych, 
a mimo to cała drukarnia jest w pełnym biegu, resztę bowiem 
sił, obsługujących drukarnię, stanowi wielki zastęp uczniów. 
Uczniów w maszynach jest dwudziestu pięciu, W zecermi zaś 
czterdziestu czterech, paru jest przy maszynkach Drukarnia 
idzie pełnem tempem, linotypy na 3 zmiany, roboty wykonywu- 
je wszelkie, jakie zdoła zdobyć na mieście; drukarnia ta, jako 
pędzona siłami niewykwalifikowanemi, robi olbrzymią konku­

rencję większym drukarniom normalnym, w których jednak 
wykwalifikowani przeważnie są w większości. Ta rzekoma 
„szkoła” swoją działalnością powiększa zastępy bezrobotnych  
wykwalifikowanych drukarzy i fabrykuje masowo niepotrzebne 
w drukarstwie nowe siły, w dodatku nędznie wyszkolone. 2e 
drukarnia ta może robić olbrzymią konkurencję normalnym za­
kładom drukarskim, — niech posłużą jako dowód warunki p ła ­
cy tam istniejące: zecerzy ręczni — czterech — 70, 50, 40, 20 
złotych tygodniowo; maszyniści płace takie, jak zecerzy; ma- 
szynkarze 70, 50, 30, Reszta obsługi tego dużego zakładu to 
uczniowie w ilości przeszło siedemdziesięciu. Uczniowie w tym 
zakładzie pensji żadnej nie pobierają , czasami coś niecoś do­
stanie któryś z  czwartego kursu. Uczniowie są to dzieci prze­
ważnie rodziców z prowincji lub ze wsi. Za uczniów rodzice 
płacą od 30 do 60 złotych na miesiąc, zależnie od kursu.

Nic dziwnego, że drukarnia, zaopatrzona w taki materjał 
ludzki, może „łapać" klientelę i nikt z nią konkurencji nie 
wytrzyma. M ożliwe jest, że klientela nie zdaje sobie sprawy 
z tego, w  jakim to zakładzie drukuje swoje wydawnictwa i ro­
boty, a możliwe również, że o tem wie, ale, aby taniej koszto­
wało, to nie dba o to, czy to „tanie” tworzy się z wyzysku, 
czy też nie. A  drukują tam swoje roboty różne instytucje, 
oprócz bowiem wydawnictw salezjańskich są tam klientami: 
Towarzystwo Miłośników Skarbowości, Towarzystwo Opieki 
nad Rodakami Zagranicą, Towarzystwo Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, Towarzystwo Polskich Botaników, Towarzystwo Akcji 
Katolickiej, Korpus Ochrony Pogranicza, Liga Morska i Ko- 
lonjalna — wymienione towarzystwa drukują swoje czasopis­
ma w  tej drukarni, a oprócz tego jeszcze są klientami różne 
firmy warszawskie na najrozmaitsze roboty jak: E. W edel. 
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